
Z okazji

Dnia Drukarza

W dniach 16—18 obradowało w Warszawie plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. Porządek 
dzienny obejmował omówienie aktualnych zadań w 
pracy politycznej partii oraz informację o układach 
międzynarodowych zawartych przez Polskę z Czecho
słowacją, NRD i Bułgarię oraz o konferencji w Kar- 
lovych Warach. Obradom przewodniczył I sekretarz 
KC PZPR tow. Władysław Gomułka. Referat Biura 
Politycznego wygłosił tow. Zenon Kliszko.

♦ «

PARTIA po szeregu posiedzeń plenarnych poświę
conych bardzo ważnym problemom gospodarczym 
podjęła tym razem równie ważny problem skutecz
ności działania politycznego, przy czym 
termin ten rozumiany jest szeroko: chodziło tutaj tak
że o i deologiczne i propagandowe 
oddziaływanie na społeczeństwo polskie.

W odczuciu każdego obywatela partia słusznie kon
centrowała uwagę na szybkim, opartym na naukowych 
zasadach rozwoju gospodarki narodowej, na nieustan
nym doskonaleniu metod zarządzania i planowania.

Codzienna obserwacja uczy j&dnak, że zadania te 
mogą być realizowane tylko wówczas, gdy uczestniczą 
w tym procesie ludzie głęboko przekonani o słuszno
ści polityki partii, jej generalnej linii i konkretnych 
jednostkowych posunięć.

Nawet tak ogólne, uproszczone określenie treści VIII 
Plenum wskazuje na pełną ich aktualność w naszym 
środowisku, w Zakładach. Nic w tym dziwnego. Sta- 
nowihiy przecież jeden z ważnych trybów gospodarki 
narodowej, przykład prężnie rozwijającego się ośrodka 
przemysłowego, z każdym rokiem liczniejszej załogi 
ofiarnie realizującej nałożone nań zadania, wykształ
cającej w sobie nowe elementy postaw socjalisty
cznych, które może jeszcze nie dominują, ale występu
ją coraz bardziej wyraziście.

Ale równocześnie dostrzegamy wcale znowu nie tak 
rzadkie przypadki niekoleżeństwa, złośliwości, bez
duszności, niezdyscyplinowania w stosunkach między 
pracownikami; dostrzegamy niedostatki pracy polity
cznej, niekonsekwentne postawy światopoglądowe, 
braki szkolenia partyjnego, ciągle jeszcze za małe sta
rania, by atmosfera w Zakładach, stosunki między pra
cownikami a kierownikami wszystkich szczebli od 
majstra poczynając, a na dyrektorze kończąc sprzy
jały rozwojowi osobowości i wiązaniu interesu spo
łecznego całej załogi i Zakładów ze zdrową ambicją 
zawodową każdego robotnika, technika czy inżyniera.

Są jeszcze, niestety, wśród społeczności zakładowej 
ludzie, którzy bez wahania, kosztem cudzej krzywdy 
czy społecznej straty, zmierzają do egoistycznych ce
lów, którzy żerują na innych, nie szanują mienia spo
łecznego, nie dbają, o miejsce pracy, tworzą kliki. Jak
że częste są jeszcze próby rozdziału działalności gospo
darczej od politycznej. Określenie d ziałacz go
spodarczy nie zawsze jest synonimem dzia
łacza politycznego i odwrotnie.

Na te właśnie sprawy VIII Plenum m. in. zwróciło 
uwagę aktywowi i szeregowym członkom partii. Właś
nie na nich nakłada odpowiedzialne zadania wykorzy
stania wielkiego kapitału, jakim jest aktywność ludzi 
nie tylko aprobujących zmiany ustrojowe, jakie u 
nas nastąpiły po 1945 r., ale czynnie współdziałają
cych w kierunku ich utrwalenia i dalszego rozwoju. 
Zwraca też uwagę na konieczność doskonalenia pra
cy wewnątrzpartyjnej, zwiększenia wymogów wobec 
członków partii.

„Obowiązek przodownictwa pod względem polity
cznym, zawodowym i moralnym, wynika z dobrowol
nego zobowiązania, które człowiek pracy zaciąga 
wstępując do partii. Od członka partii wymaga się 
słusznie więcej niż od bezpartyjnych... Ocena zaś po
stawy członka partii nie może .być zależna od pełnio
nej funkcji ,— im wyższa funkcja, tym większa odpo
wiedzialność i większe wymagania”.

Trudno bogaty materiał Plenum zamknąć ogólnym 
stwierdzeniem. Treści zawarte w referacie Biura Po
litycznego, dyskusji i uchwałach VIII Plenum będą 
jeszcze niejednokrotne przedmiotem dyskusji i rozwa
żań naszej zakładowej organizacji partyjnej. Dziś już 
można stwierdzić, że zobowiązują one członków zakła
dowej organizacji, wszystkie jej instancje do więk
szej ofensywności w pracy politycznej i ideologicznej. 
Formy i metody tej ofensywy politycznej zależeć bę
dą od nich samych. E. GŁOMB

Określony w planie 5-letnim 
rozwój przemysłu chemiczne
go ma być osiągnięty w głów
nej mierze poprzez realizację 
inwestycji. Terminową reali
zacja zadań inwestycyjnych 
— uruchomienie nowych o- 
biektów produkcyjnych oraz 
rozbudowa i modernizowanie 
już istniejących wymaga ciąg
łego doskonalenia procesów 
inwestowania.

. Na ostatnio odbytym Kole
gium ZPA dokonano oceny 
realizacji planu inwestycyj
nego w roku ubiegłym oraz 
perspektywy wykonania pod
stawowych zadań roku 1937 i 
w latach następnych 
5-latki.

Z przedstawionych 
łów wynika, że plan 
cyjny Zjednoczenia na r k 1966 
wykonany został w nakładach 
ogółem w 90,5 proc, w tym:

w grupie inwestycji cen- 
tr-mych w 93 proc.

w grupie inwestycji zjed
noczenia i przedsiębiorstw w 
91 proc.

W robotach •udowlano- 
mo n ta ¿owych plan nakładów 
wykonany został natomiast w 
94 proc.

Plan oddawania obiektów in
westycyjnych do użytku prze- __  ,
widjwał w roku 1966 przeką- czych»

obecnej

materia- 
inwesty-

serdeczne życzenia wszel
kiej pomyślności w pracy 
zawodowej i życiu osobi
stym drukarzom rzeszow
skim i tarnowskim składa
ZESPÓŁ REDAKCYJNY 

„TARNOWSKICH 
AZOTÓW” f

ZESPÓŁt
PAŃSTWOWEGO TEATR!) 
ZIEMI KRAKOWSKIEJ IM. 
L. SOLSKIEGO

W TARNOWIE
Drodzy 1 otuarzysze!

Dziesięcioletnia działalność Zespołu
powszechniająca kulturę teatralną wśród 
naszego społeczeństwa — zaskarbiła sobie 
powszechne uznanie i sympatię. Wasz bo-

u-

gaty dorobek artystyczny jest trwałym 
wkładem w powszechny rozwój kultury 
ziemi tarnowskiej.

Z okazji Waszego Jubileuszu, składam 
serdeczne gratulacje i podziękowania, ży
cząc równocześnie dalszych osiągnięć ar
tystycznych oraz powodzenia w pracy i 
życiu osobistym.
I SEKRETARZ KP PZPR W TARNOWIE 

EUGENIUSZ MICHOŃ
Przewodniczący Pow. Kom. Frontu 

Jedności Narodu

+ Pism® odznaczane Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Cjiormków ♦

NAKŁAD T.O^e egi.

TARNOWSKIE

QFGAN SAMORZĄbO ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok V Rok V Nr 21 (14?)
Ł .. ..■Uü

zanie do eksploatacji 32 zadań 
inwestycyjnych. Z powyższej 
liczby zrealizowano w pełni 
tylko 27 zadań, tj. 85 proc. 
Stan powyższy nie może zado
walać zarówno inwestorów 
bezpośrednich, jak również 
Centralę Zjednoczenia odpo
wiedzialną za nadzór i koor-

Tarnów 27 maja 1967 r. Cena 50 gr

Życzenia
Kierownictwu Teatru 

Ziemi Krakowskiej im. 
Ludwika Solskiego w Tar
nowie, Aktorom i Współ
pracownikom serdeczne 
życzenia dalszych sukce
sów artystycznych, setek u- 
danych spektakli, dojrza
łych artystycznie ról, życz
liwej krytyki zawsze pełnej 
i wrażliwej widowni oraz 
pomyślności w życiu oso
bistym z okazji 10-lecia 
Teatru

składa w imieniu załogi 
. mbinatu

SAMORZĄD 
ROBOTNICZY 
ZAKŁADÓW 

AZOTOWYCH 
IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO

W TARNOWIE* ♦
Realizacja zamierzeń I etapu

Do życzeń dołącza się ze
spół redakcyjny „Tarnow
skich Azotów” przekazu
jąc je również w imieniu 
Czytelników gazety.

l
W Zakładzie Budowy Aparatury Chemicznej wdro

żone zamierzenia I et"pu realizacji uchwał VII Ple
num przyczyniły się już w sposób wrdcczny do po
prawy gospcd&rn: śei, wydajności pracy oraz wpro
wadzenie nowego systemu premiowania pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych.

Dotychczasowy system pre
miowania zawierał wiele wad 
i nieprawidłowości,' nie od
zwierciedlał on faktycznego 
wkładu pracy, a wyznaczona 
premia nie zawsze szła w pa
rze z maksymalną wydajno
ścią. Wprowadzony nowy sy
stem premiowania oparty na

tzw. „dniówce zadaniowej” 
s'anowi. zasrdniorą podstawę 
do urze;zywislnienia spra- 
wkdli ego wynagrodzenia za 
pracę.

Zaletą nowej formy pre
miowania jest intensyfikacja 
pracy, a tym samym lepsze 
wykorzystanie maszyn

urządzeń przy mniejszym 
nadzorze. Wynika to z cha
rakteru robót, gdzie pracow
nikom pozostawia się pewmą 
samodzielność w organizowa
niu pracy i regulowaniu jej 
tempa.
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Q opóźnienia w zamawianiu 
i dostawach aparatury i urzą
dzeń,

Q braki w dokumentacji, nie
terminowe dostarczanie jej na 
budowę, iak również wprowa
dzanie zmian dokumentacyj
nych w trakcie trwania budo
wy,

© niewystarczająca opera
tywność służb inwestycyjnych 
w niektórych zakładach.

Na podstawie osiągniętych 
wyników w I kw. 1987 r.

inwestycje zadecydoji 
@ tegorecznyia pianie

dynację działalności przedsię
biorstw zgrupowanych w 
ZPA.

Wiadomo powszechnie, że 
opóźnienia w realizacji inwe
stycji wpływają na wzrost 
kosztów budowy, nie mówiąc 
o dalszych konsekwencjach 
wynikających z nieosiągnięcia 
w zaplanowanym okresie od
powiednich przyrostów zdol
ności produkcyjnych.

Do podstawowych przyczyn 
powodujących opóźnienia zali
czono przede wszystkim:

O braki w mocach przerobo
wych przedsiębiorstw wykonaw-

stwierdzono, że najbardziej 
prawidłowo przebiega obec
nie realizacja robót inwesty
cyjnych w Zakładach Chemi
cznych — Oświęcim, Zakła
dach Azotowych w Tarnowie 
i w Puławach, gdzie zaplano
wane na rok bieżący nakłady 
na roboty budowlano-monta
żowe zostały wykonane do
tychczas powyżej 20 proc.

Natomiast gorzej kształtuje 
się sytuacja w zakładach azo
towych w Chorzowie, Kędzie
rzynie i Zakładach Chemicz
nych w Blachowni Śląskiej. 
JK * tych przedsiębiorstwach

nakłady na roboty budowla
no-montażowe przewidziane 
na rok 1967 wykonano w I kw. 
zaledwńe w granicach 14—16 
proc.

Kolegium omawiając per
spektywy realizacji zadań w . 
1967 r. aczkolwiek nie stwier
dziło większych zagrożeń ich 
wykonania to jednak zwróci
ło uwagę, że z planowanych 
w skali ZPA nakładów na ro
bot y bu dowlan o - montażowe
nie zostały przyjęte przez wy- 
konawcóftv roboty o wartości 
ca 30 min zł, co stanowi 2 
proc. ogólnych nakładów. 
Również do obecnego czasu 
nie zabezpieczono dokumenta
cji na ogólną wartość około 
28 min zł. Braki w dokumen
tacji dotyczą głównie tych in
westycji, których projektowa
nie uzależnione jest od do
starczenia z zagranicy pod
kładów projektowych.

Mówiąc o niedociągnięciach 
wszystkich partnerów procesu 
inwestycynego, dużą winą za 
istniejący stan obciążono 
służby inwestorskie zakładów, 
a przede wszystkim za ich 
niedostateczną operatywność 
w zamawianiu aparatury i u- 
rządzeń, w realizacji dostaw, 
opiniowaniu ofert dostawców 
krajowych, zagranicznych 
itp.

Pj padpis-iniu w War
szawie proiokoht końt awe- 
go obrad Polsk >-Jugosło- 
wiańskiego Korni , et u
Współpracy Gospodarczej 
jug sl owiańska delegacJA 
rządowa, pod przewodni
ctwem członka Związk wej 
Rady Wykonawczej SFRJ 
min. G:zy Tikvícklega od
wiedziła w ubiegłym tygo
dniu tarnowskie „Azo y”.

Członkowie jugosłowkń- 
sk ej delegacji rządowej, 
której towarzyszył I z-ca 
prze , ? odniczącego Komite
tu Współpracy Gospodar
czej z Zagranicą przy Ra
dzie Ministrów — min. Ka
zimierz Olszewski, żyw^ 
interesowali się produkcją 
„Azotów” i rozbudową tar
nowskiego kombinatu che
micznego.

Rozwijanie współpracy 
między Polską a Jugosła
wią w zakresie produkcji 
urządzeń dla przemysłu 
chemicznego, wymiana do
świadczeń naukowo-tech
nicznych oraz współdziała
nie w dostawach na rynki 
krajów trzecich — to nie
które z punktów podpisa
nego protokołu, które doty
czyły naszego kombinatu i 
interesowały członków de
legacji jugosłowiańskiej.

Jugosłowiańską delega
cję rządową i towarzyszą
cych jej przedstawicieli 
władz polskich podejmo
wał na spotkaniu z kierow
nictwem kimbinatu dyre
ktor ZA, poseł, mgr inż. 
Stanisław Opałko.

Spotkanie upłynęło 
serdecznej atmosferze.
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(Ciąg dalszy na sir. 2)

Pozostawienie pracowni
kom pewnej samodzielności i 
wpływu na wysokość zarob
ków wyzwala w nich inwen
cję twórczą i zachęca do jak 
najszybszego opanowania do
skonalszych metod pracy o- 
raz podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych.

W Zakładzie Budowy Apa
ratury Chemicznej komisja 
usprawniająca ma .rudne za
danie do spełnienia, gdyż 
na różnych odcinkach ciążą 
jeszcze błędy i niedociągnię
cia techniczno organizacyj* 
ne poprzedniego okresu. Dla
tego też byłoby za wcześnie 
mówić o pełnej normalizacji 
na wszystkich 
działalności gospodarczej W 
ZBACh.

Drugi etap przyniósł opra
cowanie długofalowego pro
gramu w zakresie podniesie
nia na wyższy poziom pos ę- 
pu technicznego, organizacji 
produkcji i me.od zarządza
nia.

Biorąc pod uwagę kształto
wanie się asortymentu robót 
w ciągu lat 1968 — 1970 
wskaźniki wykonawstwa apa
ratury w tonach na pracow
nika będą wzrastać aż do o- 
siągnięcia w roku 1970 — 9. 56 

(Ciąg dalszy na str. 2)

odcinkach

rom
iOIII

W
Już od ubiegłego tygodnia 

trwają w kombinacie przy
gotowania do uroczystych Ob
chodów „Dnia Chemika”, któ
re odbędą się 4 czerwca br. 
Prace organizacyjne prowadzi 
energicznie Zakładowy Komi
tet „Dnia Chemika” pod kie
rownic Lwem przewodniczące
go Rady Zakładowej Stani
sława Kurowskiego.

Już przed tygodniem podjął 
popularyzację togo święta za
kładowy radiowęzeł, podając 
realizację czynów społecz
nych pocjęłych z tej okazji* 
Od 1 VI gotowe będą dekoracje 
kombinatu. Również następny 
numer „TA” poświęcony bę
dzie

W 
jazd 
dów 
Zjednoczenia, która odbędzie 
się w Oświęcimiu, a 4 VI — na 
Centralną Akademię do Łodzi.

„Dzień Chemika” poprzedzi 
szereg imprez sportowych i 
artystycznych. 1 czerwca o 
godzinie 11 nastąpi przemarsz 
dzieci ulicami Świerczkowa, o 
14.30 odbędzie się koncert or
kiestry dętej, o 15.15 zaś w 
Auli Technikum — Akademii 
Zakładowa.

Wcześniej, bo 28 V bądź*" 
można pójść na kolejną „Pic

w całości temu świętu, 
dniu 27 V nastąpi wy- 
delegacji naszych Zakła- 
na uroczystą akademię

(Ciąg dalszy na str. 2)



Na mapie ZSRR

CHARKÓW
To stosunkowo młode miasto obchodził* 

niedawno trzechsetną rocznicę po-wstania 
Przez dłuższy czas, podobnie jak szereg in
nych miast położonych w ważnych punktach 
geograficznych, pełniło rolę twierdzy obron' 
nej Rusi Moskiewskiej w walce z nieprzyja' 
ciółmi południowymi. Wcześnie jednak 
ukształtowało się jako ważne centrum gospo
darcze. Decydującą rolę odegrało tu odkry
cie złóż węgła w Zagłębiu Donieckim i rudy 
w Krzywym Rogu.

Tak więc jeszcze przed rewolucją Charków’ 
był dużym ośrodkiem przemysłowym. W 
okresie 23 lat po jej zwycięstwie produkcja 
Charkowa zwiększyła się 12-krotnie. Zbu
dowano wielkie przedsiębiorstwa — fabrykę 
traktorów, turbin, obrabiarek, zmodernizo
wano fabrykę sprzętu komunikacyjnego, 
maszyn rolniczych. Powstały nowe gałęzie 
przemysłu: chemiczny, precyzyjny, prze
mysł budowy urządzeń górniczych itp.

EKSPORT DO 60 KRAJÓW
Miasto sprawia imponujące wrażenie. Po 

zniszczeniach wojennych całkowicie odbudo
wane pięknieje z każdym dniem. Rozciąga 
się na 280 km. kw. Jest milionerem. Zamie
szkuje go 1 milion 75 tys. mieszkańców'. Ze 
światem łączy go 8 zelektryfikowanych linii 
kolejowych i komunikacja lotnicza. Ale wi
dać tu przede wszystkim przemysł. On na- 
daje miastu swoisty koloryt, on i ludzie, któ
rzy go tworzą. Wspomnieliśmy już o jego 
różnorodności. Króluje maszynowy. Ekspor-

Kącik filatelistów
Ubiegły rok był okresem 

wytężonej pracy działaczy 
tarnowskiego oddziału 
PZF. Zrzesza on obecnie 
1620 osób w 53 kołach do
rosłych, 1460 w 50 kołach 
młodzieżowych. 20 z nich 
działa na terenie powuatów 
tarnowskiego i dąbrow
skiego.

W zakresie pracy z rpło- 
dzieżą przeprowadzono 10 
kursów szkoleniowych. 
Młodzież otrzymała jedną 
złotą, dziewięć srebrnych i 
sześć brązowych odznak fi
latelistycznych. W Tarno
wie filateliści zorgani
zowali 6 okolicznościowych 
wystaw znaczków, uczest
nicząc ponadto w wysta
wach w całej Polsce (Szcze 
cinie, Rzeszowie, Przemy
ślu, Bydgoszczy, Zielonej 
Górze i innych). Wystawy 
z Tarnowa zdobyły trzy 
złote, ¡sześć srebrnych i 
sześć brązowych odznak o- 
raz liczne dyplomy i na
grody rzeczowe.

Oceniając pracę tarnow
skiego oddziału PZF, Za
rząd Główmy PZF odzna
czył dfałaczy tarnowskie
go oddziału PZF inż. K. 
Srokę i F. Siwka — srebr
nymi 
kami

Od 
dział 
nież 
Nowy Świat 45. 
to „życie” 
znaczków. Mają już gdzie 
spotykać się, dokonywać 
wymiany i oceny swoich 
zbiorów. K. S.

Charkowski prze
mysł maszynowy 
eksportuje swe u- 
rządzenia do po
nad 60 krajów.
Fot. J. Iwański

Załoga ZBACh
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

tony na jednego pracownika. 
W stosunku do roku 1967 na
stąpi wzrost o około 0,6 tony.

Wynikiem osiągnięcia za
planowanych wskaźników 
techniczno - ekonomicznych 
jest wprowadzenie dalszych 
wielu zamierzeń, z których 
najważniejsze będzie zasto
sowanie w produkcji nowych 
metod automatycznego spa
wania lukiem krytym i w o- 
słonie argonu, a także przy
stosowanie istniejących pras 
do produkcji szerokiego asor
tymentu wyprasek, zainstalo-

PUMĘ

honorowymi odzna- 
PZF.
ubiegłego roku od- 
PZF dysponuje rów- 
lokalem przy ulicy 

Ułatwiło 
miłośnikom

Było piękne słoneczne po- rem jego mieszkańców przy-
południe. Postanowiłem wy- stąpili do podobnych czynno- 
brać się z dzieckiem na spa
cer. Zniosłem więc wózek i nianej 
malucha. Dziecko w wózecz- 
ku ponaglało — jedziemy, ta
tusiu. Ale jak? Przed blo
kiem to pół biedy, jest chodnik, 
Dalej to już wertepy. Co ja
kiś czas ruchliwi budowni
czowie coś kopią, przekopują, 
Powstały z tego niezabezpie
czone doły. W dzień można je 
ominąć, ale wieczorem... To 
sytuacja obok budynku nr 11 
na. osiedlu Strusina.

Wreszcie dostaliśmy się na 
Chodnik obok bloku, który dał 
zaczątek dzisiejszemu osiedlu. 
Tu znów spod płyt chodniko
wych, środkiem, 
dość znacznie okrągłe 
wy studzienek. Też 
wystają z chodnika? 
cja podobna. Teren 
bloku nieoświetlony, 
nie znający „ukształtowania te 
renu” może sobie wieczorem 
wybić zęby, połamać ręce, no
gi... Ale za to zieleni się już 
trawa na założonych przed tym 
budynkiem kwietnikach. Wzo-

ści także lokatorzy . Wspcm- 
„11”. A gdzie reszta 

bloków? Czyżby zamieszkali 
tam pracownicy A 
czekali na 
Rozmyślając 
tych ludzi 
skończył się chodnik, 
dalej pojechać z dzieckiem? 
Może w pobliskie pola? Nad- 
rzuciło tylko wózkiem przy 
zjeżdżaniu na jezdnię. Brak 
przecież odpowiednich zja
zdów, nie ma też chodnika. 
Chociaż jeszcze w lutym bt. 
nawieziono na teren osiedla 
całe masy krawężników i pły
tek chodnikowych. Cieszyli 
się „struśiniacy”: będziemy 
mieli chodnik, „suchą nogą” 
dojdziemy do przystanku 
MPK i jedynego nadal kiosku 
spożywczego oraz skromniut- 
kiego straganu warzywne
go. Obiecanki cacanki... a 
zwieziony materiał niszczeje. 
Bo kto upilnuje dzieci? Nie 
mają jak i gdzie się bawić. 
To przerzucają sobie płyty. 
Świetna zabawa, co?

Po kilkunastu minutach 
skończyły się nasze igree na 
trawiastej polnej drożynie. 
Dziecko chciało wracać, ale 
przewidywałem, źe przed blo
kiem będzie znów lament. 
Nie pozostało nic innego jak

„Azotów1 
krasnoludków? 
nad postawą 

zauważyłem, że 
Gdzie

wyrastają 
pokry- 
mądre, 
Sytua- 
wokół 

Ktoś

w«/«
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tuje się jego wyroby do ponad 60 krajów 
świata (turbozespoły, zautomatyzowane ob
rabiarki, kompletne urządzenia do automa
tycznego kierowania walcarki itp.)

MIASTO TEATRÓW
Charków to duży ośrodek kulturalny, 

□prócz uniwersytetu istnieją tu 22 wyższe 
uczelnie i około 40 instytutów naukowo-ba
dawczych. Studiuje na nich blisko 100 tys. 
młodych. Często nazywa się Charków 
miastem teatrów. Są tu bowiem: teatr opery 
i baletu, dwa teatry dramatyczne, filharmo
nia, teatry komedii muzycznych, lalek, 
młodego widza, cyrk itd.

A perspektywy na przyszłość?
W latach 1967 — 1970 zwiększy się znacznie 

potencjał przemysłowy, przybędą setki no
wych mieszkań, szkół, żłobków, kin i sal 
koncertowych.

Zmienił się Charków i będzie się nadal 
zmieniał.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Natomiast do osiągnięć tych 
użb zaliczono uwidocznioną 

wyraźnie w ostatnim okre
sie poorawe gospodarności 
zapasami maszyn i urządzeń in
westycyjnych. Pozytywnie óce- 
liono również działalność służb 
zakładowych na odcinku likwi
dacji zbędnych zapasów maszyn 

; urządzeń, których stan na 
przestrzeni ostatniego okresu 
uległ obniżeniu o ponad 1 min 
złotych.

W podjętej na zakończenie 
Kolegium uchwale zobowią- 

wanie wyoblarki do wyobla- 
nia den, oraz wyrobu kom
pensatorów.

Ze względu na dobro 
przedsiębiorstwa Zakład Bu
dowy Aparatury Chemicznej 
rozszerza zakres swych usług 
i zcentralizuje remont obra
biarek, pomp i aparatury z 
całego przedsiębiorstwa kom
binatu.

Zamierzenia te zasługują 
na szczególną uwagę ze 
względu na uporządkowanie 
gospodarki tymi urządzenia
mi w skali przedsiębiorstwa, 
a ponadto pozwolą na specja
lizację rzemieślników, pód- 

i niesienie jakości wykonywa
nych remontów, skrócenie 
cykli remontowych ora.z prze
dłużenie żywotności tych u- 
rządzeń.

Podjęte zamierzenia orga
nizacyjno - techniczne wpłyną 
w dużym stopniu na poprawę 
gospodarki siłą roboczą, lep
sze wykorzystanie czasu pra
cy i poprawę struktury za
trudnienia oraz rytmiczności 

‘ produkcji. A. Boryczko 

(Ciąg dalszy ze str. 1)
' ■ 3 VI ar*

wystąpią 
Górze ze 
Sabinek”

senkę dla załogi”, a 
tyści amatorzy ZDK 
w Zbylitowskiej 
sztuką „Porwanie 
J. Tuwima.

Bogaty
Szczególnie bogaty będzie w 

imprezy dzień święta ■— 
czwarty czerwca. Odbędzie się 
wtedy Centralna Akademia 
w Łędzi, telewizja zaś prze
prowadzi centralną audycję, w 
której wystąpią również ze
społy z kombinatu.

Na stadionie Unii odbędą 
się w tym dniu wyścigi kolar
skie dla dzieci do lat 14 (godz.

program
11), a w Parku Domu Kultury 
o godz. 11 będą się mogli za
bawić najmłodsi, jak również 
oglądnąć będzie można przy 
sposobności występy zespołów 
artystycznych. Dla starszych 
zabawa ludowa na świeżym 
powietrzu rozpocznie się o 
godzinie 18.

Gratką dla kibiców będą 
spotkania rezerwy LZS Bi
skupice o 9, zespołu I b z San- 
decją o 11, a III ligowców z 
piłkarzami Broni Radom o 17.

O, popatrz pan, palą sobie 
ogniska, a huśtawka i zjeż
dżalnia stoją pod mureni. Mó
wiono o przystąpieniu do prac 
przy niwelacji terenu osiedla. 
Łącznościowcy też obiecują, 
że przystąpią do 
nia kabli.

zakłaaa- 
Miałby wreszcie 

człek telefon. Nic nie rusza się 
z handlem. Miejsca jest du
żo na postawienie kiosków. 
Uruchomili klub „Ruchu”, ale 
z jego godzinami otwarcia i 
zaopatrzeniem nie jest najle
piej. Może by tam wprowa
dzić jakąś działalność kultu
ralną?

Nareszcie »kończył. Poże
gnaliśmy się w milczeniu. 
Miał rację. I có z tego. Odpo
wiedzialni za ten stan rzeczy 
nie bardzo kwapią się do 
kiegoś działania. Jeszcze 
ka metrów i będziemy w 
mu. Moja pociecha ma 
dość spaceru. Ale co tó?

— Tatusiu tu jest dół — se
pleni.

Rzeczywiście. Otwór dość 
głębóikiej studzienki bez na
krycia, a jego pokrywa na sa
mym dnie. Może być wypa
dek? Może! Te ostatnie słowa 
dedykuję dyrekcji „Chemo- 
budowy”, gdyż ta otwarta 
studzienka znajduje się obok 
hotelu tegoż właśnie przedsię
biorstwa.

Na podstawie 
korespondencji A.
W. K. „Stały Czytelnik”

Opracował 
Argus

objeżdżać osiedle wokoło. 
„Widoki” wspaniałe. Bloki o- * 1 
blepione schnącą bielizną, tą 
najbardziej bliską ciału, oraz ; 
pościelą. A najbardziej do 
„twarzy” jest trzem blokom 
pozbawionym nadal tynków. 
Ziemia wokoło usiana kamie
niami, kawałkami drewna, 
szmatami, papierami gnież
dżącymi się w licznych doł
kach. Istne „eldorado” wo
kół przepełnionych pojemni
ków na śmieci, obok których 
co jakiś czas pojawia się star
szy pan z workiem. Czyżby 
w zastępstwie ZOM?

Gdy tak sobie oglądałem 
rosnące niczym na drożdżach 
osiedle, zaczepił mnie zna
jomy.

— Dokąd to jeszcze przyj
dzie nam mieszkać pośród ta
kiego bałaganu — Wycedził 
przez zęby.

Wzruszyłem ramionami.
— Panie, przecież to skan

dal — perrorował spotkany. 
Miały powstać drogi czy u- 
liczki, a tu wszędzie padoły. 
Ciemno jak... Zimą kopali, za
kładali przewody, postawili 
latarnie i nadal trzeba uży
wać... latarki. Na całym osie
dlu chyba tylko przed kilko
ma klatkami świecą się ża
rówki. Dzieciaki nie mają się 
gdzie bawić. 

ja- 
kil- 
do- 
już

zano dyrektorów przedsię
biorstw i pion inwestycyjny 
Centrali ZPA m. in. do:
• przeanalizowania w ter

minie do końca maja br. pla
nów działania w ceiu zabez
pieczenia realizacji wszyst
kich podstawowych zadań in
westycyjnych wymienionych 
w uchwale Nr 399 KERM,

9 wystąpienia z wnioskiem 
do resortu w celu spowodowa
nia przejęcia opracowywania 
roboczej dokumentacji pro
jektowej przez przedsiębior
stwa Wykonawcze, co winno 
wpłynąć na przyspieszenie 
procesu inwestowania,

® zwiększenia przez biura 
projektowe odpowiedzialności 
projektantów za kompletność 
i prawidłowość rozwiązań 
technicznych, technologicz
nych i kosztowych doku
mentacji projektowo-koszto
rys owej,

® szybkiego uzupełnienia 
przez biura projektowe bra-

kującej dokumentacji na za
kres robót w 1967 r. oraz do
trzymania terminów ukończe
nia dokumentacji dla robót 
przewidzianych w 1968 roku, 

0 bardziej operatywnego 
opiniowania ofert oraz udzie
lania wyjaśnień technicznych 
żądanych przez CHZ i dostaw
ców krajowych,

* wystąpienia do resortu- o 
pełne zabezpieczenie środków 
dewizowych na zakupy ma
szyn i urządzeń, a zwłaszcza 
z kk w celu zabepieczenia re
alizacji zadań inwestycyjnych 
objętych uchwałą KERM.

Należy sądzić, że podjęte 
w uchwale Kolegium wnios
ki, pogłębione w zakładach 
konkretnymi przedsięwzięcia
mi organizacyjno-techniczny
mi przyczynią się w znacznym 
stopniu do przezwyciężenia 
występujących braków i trud
ności w procesie inwestycyj
nym.

J. Magoska

Efekty pierwszego kwartału

Wzrasta liczba. 
projektów racjonalizatorskich

Jak się dowiedzieliśmy w dziale postępu technicznego, poważ
nie wzrosła ilość zgłoszonych wniosków wynalazczych w sto
sunku do analogicznego ókresu ubiegłego roku. Podczas gdy 
w pierwszych 3 miesiącach 1966 róku zgiószońo 90 projektów, 
to w tym samym Okresie roku bieżącego do działu wpłynęło 
ich 119, tj. o 29 więcej.

Wysokie są także efekty finansowe zastosowania projektów 
racjonalizatorskich z ubiegłego i bieżącego roku. Przyniosły one 
dla kombinatu oszczędności 7 miń. 955 tyM. złotych.

Jednym z cenniejszych ze zgłoszonych projektów to „zmiana 
konstrukcji palnika w suszarkach obrotowych siarczanu 
amonu”. Autorami projektu są: Zdzisław Przybycień, mgr inż. 
Stanisław Fic i Józef Smagaez pracownicy Zakładu Kaprolak- 
tamu. Oszczędności uzyskane z tego pomysłu obliczono na 
497 tys. złotych.

Również poważne efekty finansowe, bo oszczędności rzędu 
pół miliona żłotyfch przyniosło opracowanie zmiany sposobu 
przesyłania wodoru do Zakładu M-18, którego twórcą jest 
Czesław Sawicki z Zakładu Chloru.

Trzeba dodać, że w szybkiej realizacji tego projektu duże 
zasługi położyli inż. Adam Gerhardt, Kazimierz Sosin, Józef 
Kołat i Cfcesław Bańdura. WS.

Zakładowa
uczniowie

i

1 czerwca 
-MiqdzyDaroilowy Dzień Dziecka 

Pierwszy czerwcowy
dzień jest świętem dzieci.
Przysparzają . nam one loiele 
radości i uśmiechu, nie wy
obrażamy sobie bez nich ży
cia, chociaż tyle mamy niekie
dy przez nićh kłopotów i 
trosk, nieprzespanych nocy.

Poświęcamy im tego dnia 
szczególnie dużo uwagi, ob
darowujemy upominkami, 
myślimy i zastanawiamy sie 
co też z nich wyrośnie. Czy 
wychowamy je tak, aby wy
rosły na pełnowartościowych 
obywateli? Czy spełnią w 
przyszłości pokładane w nich 
przez naś nadzieje?

Ufnildmy dzieciom ich świę
to jak możemy. Przedszkola, 
szkoły, świetlice przygotowu
ją atrakcyjńe imprezy, dużo 
niespodzianek.

1 czerwca ulicami naszego 
osiedla przy dźwiękach orkie
stry przemaszeruje barwny 
pochód przedszkolaków.

W niedzielę 4 czerwcu — 
młodzi kolarze w wieku od 
4—14 lat wezmą udział w wy
ścigu kolarskim zorganizo
wanym dla ńich nu studióńie 
Unii. Początek zawodów o 
godzinie ID.

W parku za Zakładowym 
Domem Kultury ó godzinie 11 
rozpocznie Się wielka zabawa 
dziecięca połączona z cieka
wymi grami, zgadywankami, 
loterią i kier. łaszami.

Wymiènione imprezy przy
gotowuje Rada 
przedsię biorstwa.

Natomiast 
świerczkowskich szkół pod
stawowych wyruszą na atrak
cyjne Wycieczki za miasto i 
dalej.

Nie zapomnimy również o 
naszych dzieciach — wycho
wankach Państwowego Domu 
Dziecka w Pławnej. KZ ZMS 
wspólnie z Domem Kultury 
przygotowuje dla nich cieka
we imprezy artystyczne, a 
fundatorzy książeczek mieszka 
niowych PKO z naszego kom
binatu wręczą dzieciom sło
dycze i upominki.

Wszystkim tym, którzy 
Wzięli udział w pogrzebie 
IGNACEGO PĘKALI, a w 
szczególności por. St. Wi
leckiemu, por. J. Szafrań- 
cowi oraz wszystkim pozo
stałym funkcjonariuszom 
komisariatu MO w Tarno- 
Wić — Sw.ięrczkowie, Ko
mitetowa Rodzicielskiemu 
Szkoły Podstawowej Nr 8 
i wychowawczyni klasy 
I „a” 2. Słyk najserde
czniejsze podziękowanie 
składa

RODZINA

PRACOWNICŸ POSZUKIWANI

Rzęrftieślnićia Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu 
Odzieżowo-Skórzanego w Tarnowie

żatrudńi ód zaraz
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wykształcenie średnie lub wyźśże ekono
miczne oraz có najmniej 3-letnia praktyka na stańó- 
wiśku głóWńógó księgowego lub kierownika księgo
wości.

Warunki płacy dó omówienia w biufżę S-ni, Tarnów, 
ul. Targowa 5/3.

Spółdzielnią ,jOgfódnik-Pszczelarz” w Tarnówte 
żatrudńi ód zafaz (Aa sezon do października br.) 
DWÓCH PRACOWNIKÓW (MĘZCZYZN

LUB KOBIETY) DO PROWIZYJNEJ SPRZE- j 
DĄŻY OWOCÓW I WARZYW W TARNOWIE 
W OSIEDLU SWIERCZKÓW.

Warunki płacy i pracy do ómówiinia w biurze S-ni, 
Tarnów ul. Npwódąbrówska 14.



Rozmawiamy z K. Barnasiem

I Dziesięcioletni dorobek tarnowskiego Teatru ma oego bohatera pozytywnego w 
swe źródło przede wszystkim w konsekwentnej Jinii sztukach współczesnych, 
repertuarowej, 
rozmawiamy z 
nym, zwanym 
SIEM.

O polityce prowadzonej prm Teatr 
dyrektorem i kierownikiem artystycz- 

literatem, KAZIMIERZEM BARNA-

w— Panie dyrektorze 
środowisku, gdzie jest jeden 
teatr, jego linia artystyczna 
musi zaspokajać wiele po
trzeb i wiele gustów. Na czym 
polega Więc linia Teatru w 
Tarnowie?

— Głównie na zaspokaja
niu tych gustów odpowiednim 
repertuarem. To znaczy dobór 
sztuk dla dorosłych, młodzie
ży i dzieci. A więc pożyje 
wychowawcze i rozrywkowe, 
lektury szkolne i bajki, a mó
wiąc jeszcze inaczej najcel
niejsze dzieła dramaturgii 
polskiej i obcej, pozycje daw
ne i współczesne. Przykłado
wo: Szekspir, Achard, Dürren* 
matt, Mrożek, Brecht, Sienkie-

wicz, Prus, Walt 
Schwarz. Staramy 
popularyzować to, co na upo
wszechnienie zasługuje i pod 
nosić <usty estetyczne naszych 
widzów.

— Mówi się nie bez racji, 
że Teatr tarnowski lubi adap
tacje. Z czego to wynika?

— Zwrot teatrów do adap
tacji jest zjawiskiem ogólno
polskim spowodowanym kil
koma 
dem 
snej,

Disney, 
się więc

czynnikami: niedowła- 
dramaturgii współcze- 
brakiem przekonywa^ą-

iii- 
teficją rozbudzenia czytelni
ctwa powieści wyznaczających 
etapy 
oraz 
wania 
stania 
która 
widowiskowym, 
niejako mówionym z 
uśt do ust. Jest to także prze
jaw autonomii teatru jako tej 
dziedziny sztuki, w której 
wprawdzie integrują się lite
ratura, plastyka, muzyka i 
aktorstwo, ale w ramach je
dnej koncepcji reżysera — 
insceniżatora.

— Które z tych pięćdziesię
ciu kilku premier, zaliczyłby

{Ciąg dalszy na str. 4)

rozwojowe beletrystyki 
chęcią odkameralizo- 

teatru dla spro- 
konkurencjl telewizji, 
jest teatrem nie- 

domowym, 
mówionym

a

I
 Ulotki, notatki i zapiski wyraźnie udowadniają, że 

ruch teatralny sięga w Tarnowie XIX wieku. Naszą 
kroknikę rozpoczniemy jednak od września 1945 ro
ku. Wówczas to Ludwik Solski gościnnie reżyserował 
„Zemstę” A. Fredry i sam Wystąpił w roli Dyhdalskie- 
go. Wówczas też Dom Kultury został przemianowany 

H na Teatr Miejski w Tarnowie.

W roku 1’951 po kilkulet
ni j działalności ofiarnego 
zespołu amatorów, -powsta- 
je samorząd teatralny na 
czele z “Eugeniuszem Ka- 
pralskim. W rok później 
w oparciu o materiały 
Wyższej Szkoły Teatralnej 
•pod kierunkiem Irmy Gui- 
skiej i dr Juliusza Balic
kiego rozpoczyna się regu- 
lam szkolenie zespołu. W 
jego wyniku szereg osób 
zdobywa uprawhienia a- 
ktorskie. Warto wspom
nieć, że w latach 1^45—53 
scena tarnowska wysta
wiła 56 -sztuk.

1960 r. bui 
dany do |

**.*. żądl 
wych kij 
wskiego j 
w pras lej

Oni także 
tworzą teatr
Od 19 lat w teatrze tarnow

skim Antoni Reising jest sce
nografem. Utalentowany ma
larz, który za sobą ma kilka 
wystaw, pył uczniem takich 
artystów, jak Andrzej Pronasz
ko i Otto Axer. Dla różnych 
teatrów opracował ponad ilu 
opraw scenograficznych, przy 
czym 81 na scenie teatrów za
wodowych. Z ostatnich prac 
Antoniego Reisinga warto 
przypomnieć scenografię „Ro
bin Hooda” i „Braci”, Antoni 
Reising wiele pracuje społecz
nie. Jest autorem szeregu pro
jektów dekoracji, wiele poma
ga domom kultury i świetli
com. Wśród pracowników te
atru cieszy się powszechnym 
szacunkiem, należy do najcie
kawszych postaci naszego 
miasta, które jak twierdzą 
jego przyjaciele — darzy taką 
samą sympatią.

s' w ¿rżenia w 
wie teatru stałego. 
u ? ccdziennie p/ziW 
wienia”.

Zaryzykował nowy IM 
re-k'or Kazimierz Barnaś^M 
wygrał. Pięćdziesiąt klikaj 
premier, udział Wybitnych 
reżyserów, jak ¿|dia Zam
ków, Władysław Krzemiń
ski czy. Jerzy Jarocki, sce
nografów L. i J. Skarżyń
skich, A. Cybulskiego — 
pozwalają zespołowi grać 
w Tarnowie i w’ terenie.

Działalność ta przynosi J 
w roku 1965 Nagrodę Pre
zydium Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej; w 1966 Zbio 
rewą Odznakę Tysiąclecia 
Państwa Polskiego; w 1967 
Nagrodę Prezydium Miej-, 
s-kiej Rady Narodowej — 
w Tarnowie.

Na podstawie art. M.
S¡ńklewieza z¡¿mieszczone- 

w „Albumie Teatru”.

W styczniu 
ku teatr zostaj-e ’ upań
stwowiony Otrzymując 
dzisiejszą nazwę. Wśród a- 
ktorów widzimy Zofię Za
wadzką, Zofię Biehiarz, 
Marię Ókoniową, Romana 
Gryglaszewskieg-o i innych.

W roku następnym przy
chodzi nowy kryzys! Zły 
stan budynku powodują 
żatfiknięcię teatru. Ważą' 
się jego losy. Raz po raz 
Zwoływane są konferencje ' 
i padają różne projekly.' 
"Wśród nich groźna propo-. 
zycją przenifeSienia tbatrć 
do Skarżyska, na szczęście 
ilie zrealizowana. Działal- 
nbść tbatru na okres dwu 
lat zostaje zawieszona. Eu
geniusz Kapralski obejmu
je kierownictwo prac adap- 
tacyjfiych. Przy ogrom
nym zaangOżowaiiiu władz 
miejskich 1 października

Towä-

TEATR

Zarejestrowane 
rzystw-o Dramatyczni uzy
skuje w 1954 r. osobowość 
prawną i to gwarantuj^ ża- 
wodwstsiu już zęspołdwi 
r ozs zir zen i fe dział alń o ści.
Jest to przede wszystióh 
WA w terenie, zespół 
tarnowski występuje w 
Cztferech województwach. 
Dyrektorem teatru w o- 
wym czasie jest Irina Gul- 
ska.

^* *W okresie renmrrtu *'-w- 
roku, teatr musiał zwolnić 
większą część personelu, prze
ważnie pracownicy techniczni 
przeszli do pracy w tarnow
skich zakładach. Z wyjątkiem 
trzech osób: Franciszka Koko
szą, Jana Pociaska i Wojciecha 
Grabowskiego. Mianowicie po
prosili oni o jakąkolwiek pra
cę w teatrze, byle nie zrywać 
kontaktu. Przyjęli bardzo 
skromne wynagrodzenie, po 
600 zł miesięcznie i walnie 
przyczynili się do terminowe
go ukończenia prac.

Franciszek Kokosz jest dziś 
brygadierem sceny. Od 21 lat 
pracuję w teatrze. Jan Po- 
ciask pracuje od 20 lat, obecnie 
jest starszym maszynistą. Woj
ciech Grabowski, pracownik 
teatru od lat 13, obecnie czu
wa nad pracami scenicznymi, 
sceny objazdowej.

♦ * *

Do wielkich miłośników te
atru należy stolarz Władysław 
Sysło. Jego 40-letnie doświad
czenie zawodowe od 8 lat służy 
naszej scenie. On jest realiza
torem wszystkich drewnia
nych elementów w dekoracji. 
Był okres, że w zakładzie 
przemysłowym zarabiał lepie.i. 
Jednak wrócił, bo jak mó
wi: „Zawsze to teatr!”.

Do znajomych i nieznajomych, przedstawiciel 
redakcji dzwonił prosząc o kilka, słów ha temat 
tarnowskiego teatru. Byli tacy, którzy w ogóle 
nie chodzą do teatru, lub bywają tam bardzo 
rzddko. Wówczaa TbzńwWa" kończyła się prośbą 
autora o częstsze odwiedzanie placówki przy ul. 
Mickiewicza..

Ponieważ kilka rozmówców kategorycznie 
zastrzegło sobie nieujawnienie swoich nazwisk, 
autor wprowadził umowne inicjały w stosunku 
do wszystkich.

A oto odpowiedzi osób, których uwagi wydają 
się być najciekawsze,

W. A. inżynier.
— Szalenie lubię teatr, nie opuszczam żadnej 

sztuki w telewizji lub poza Tarnowem, gdy 
zdarza mi się być służbowo lub prywatnie. W 
naszym teatrze jestem nieomal na wszystkich 
sztukach, Ale są chwile gdy żałuję wieczoru, 
są bowiem słabe pozycje. Jakie? Na przykład 
adaptacje.

C. J. — ekspedientka.
Czasem chodzę jak jest coś dobrego. Bardzo 

mi się podobała „Mama płaci alimenty”. Skąd 
wiem co jest dobre? No, od znajomych...

Z. M. — bibliotekarka.
— Staram się być na wszystkich premierach, 

bo bardzo lubię ten teatr. Owszem, nie wszyst* 
kie sztuki mi się podobają, ale wtedy wyba
czam, jak to wśród przyjaciół. Najbardziej. lu
bię panią Werner, a ostatnio pana Karasie wieża 
za rolę Sonnenbrucha. Prawda, że dobrze gra?

K. A. — uczeń liceum.
Chodzę do teatru przeważnie ze szkołą, cza

sem z rodzicami. Dlaczego tak często zmienia*

jakim go widza
ją się aktorzy. Trudno fni po wiedzieć kogo lu
bię, bo zanim poznam, już go nie mą.

J. N. prac.
— Podziwiam pracę w takich warunkach. Pan 

widział tę ciasnotę? Czas byłby pomyśleć o no
wym gmachu i to możliwie szybko.

N-. S. —
— Ten repertuar jest tak zró-żnicowany, że 

się gubię.. Czy aby nasz teatr nie chce zaspo
koić wszystkich gustów?

M. K. — prac, «mydawy^
— Co mi się podoba? Raz widziałem taką sztu

kę „Przy stoliku’^ to była bardzo .pożyteczna 
forma. Nie wie pan, gdzie to można jeszcze raz 
zobaczyć'?

B. Ł. ■— prae. służby zdrowia.
— N-ie mogę zrozumieć-, dlaczego n-a nicktó* 

rych przedstawieniach jest tak mała 'łrekwen* 
cja. Czy w mieście stutysięcznym nie ma ludzi 
'lubiących teatru Osobiście bardzo mi się podoba 
aktorka grająca rolę- Mamy w tej komedh 
(Krystyna Wodnicka — przyp. red-.)-.wk

A. F. ~ technik.
— Lubię takie sztuki, jak „Potop”. Mamy 

wtedy okazję porównać młodzieńcze lektury 
i moje wyobrażenia o bohaterze z propozycją 
reżysera.

Pvozmów .było znacznie więcej, ale przedsta
wić ich nie soosÓb. Autor przestrzega także 
przed wyciąganiem wniosków, bo w tej ankiecie 
ile głosów tyle gustów i taka ankietą nie może 
pretendować do niczego więcej, jak tylko do 
zebrania uwag, które bywalcy teatru wypowia
dają.

»«■ewsfctw« fe»»« ***» ©w«««

ÓWI »ras
w iww

x <

-ZEMSTA-
ludwika Sohkieso

%&&&>•% ^'-xÿy -

. <><»£<<:><• f/ << x j <
■•■•-w ś>ż « •«:- *>: •<« x-->

33

Zbiorowy portret aktora
Gdy mówimy o sylwetce aktora, najczęściej rozumiemy, że 

chodzi o pojedynczego wykonawcę. Jest w tej metodzie kil
ka zasadniczych wad i dlatego postanowiliśmy dać w miarę 
możliwości sylwetkę zbiorową aktora naszego teatru.

Przeprowadziliśmy rozmowę z z-cą dyrektora Teatru 
EUGENIUSZEM KAPRALSKIM (jest także aktorem) oraz 
członkiem zespołu aktorem Jerzym Kopczewskim. Oto frag
menty tej rozmowy.

„Tarnowskie Azoty”: Należałoby zacząć od tego, co jest 
najważniejsze w zawodzie aktora.

Eugeniusz Kapralski: Oczywiście, pasja. Właśnie w Tarnowie 
mamy przykłady jak człowiek już ustabilizowany, zmienia za
wód i podejmuje pracę w teatrze, bo ten teatr kocha. Bodaj w 
roku 1954 przyszedł do nas Stefan Bartik. Był to przecież dzia
łacz społeczny, kierował zakładem pracy i postanowił spełnić 
swoje życiowe marzenia. Zdobył zawód aktora. Sukcesami na 
scenie udowodnił, że jego wybór był słuszny. Inny przykład. 
Kilkanaście osób z dawnego amatorskiego zespołu po upań
stwowieniu Teatru w 1957 r. rozpoczęło zdobywanie kwalifi
kacji aktorskich. Wielu z nich zawód ten zdobyło drogą wie
lu wyrzeczeń i pracy.

JERZY KOPCZEWSKI: Wydaje mi się, że nasz teatr 
wiele stracił na odejściu tych właśnie aktorów. Nie tylko, 
że oni byli związani z teatrem, ale także widz ich lubił i 
znał. Sądzę, że dużą szkodą jest płynność, jaką obserwuje
my w Tarnowie.

E. K.: Niewątpliwie. Do dziś mamy w teatrze kilka osób z 
tamtejszego zespołu. Jednak i ci, którzy przyszli do nas ze szkół 
aktorskich dysponują dużym zapałem i teatr jest ich pasją.

„T. A”: Skoro mówimy, że istnieje płynność wśród ak
torów naszej sceny, warto może poszukać przyczyn.

J. II.: Aktor jest po to, aby grać. TO jest pó prostu war
sztat podobny przemieślnikowi kującemu kraty: im więcej 
robi, tym jego sprawność jest większa. Aktor szuka takich 
środowisk, gdzie może występować nie tylko w teatrze, ale 
i w innych formach scenicznych, a więc telewizji, w fil
mie czy kabarecie. W Tarnowie możliwości w tym zakre
sie są raczej skromne.

Ja z radością pracuję w „Zachęcie”. Ta praca daje mi 
sporo zadowolenia. Mam okazję doskonalić moje umiejęt«- 
ności. Być może, wynikają one z mojego usposobienia, moż
liwe, że ciągnie mnie do tej formy: zaczynałem jako aktor 
w krakowskiej „Piwnicy”.

E. II: Nasze środowisko aktorskie wykazuje sporo inicjatyw 
w tym kierunku. Ziemińśka i Hruby prowadzili z dużym po
wodzeniem teatrzyk „Przy stoliku”. Tadeusz Teodorczyk, przez 
szereg lat Występował z ciekawymi koncertami poetyckimi. 
Recytował Gałczyńskiego, Słowackiego i Norwida. Aktualnie 
Stanisław Chmieloch współpracuje ze świetlicą w Klikowej, a 
Włodzimierz Kaniowski w Krzyżu.

„TA”: Rzecz jasna, tych przykładów jest wi^Oej. Czy jed
nak dobrze jest, że wszystkie te próby zmierzają w stronę 
reżyserii.

J. K.: Cóż, reżyser jest na afiszu nazwiskiem złożonym z 
kilku czcionek, natomiast sztukę i jej najważniejszy" sens 
przekazuje aktor. W naszych próbach pracy poza teatrem 
chodzi nie tylko o reżyserowanie czy prowadzenie zespołu, 
ile po prostu o dodatkową możliwość sprawdzania samego 
siebie.

„TA”: Spróbujmy to rozszerzyć.
J. K.: — Aktor musi grać i dlatego aby nabrać wprawy, 

ale także, aby nie dać się zaszeregować do szufladki w ro
dzaju: tragik, amant, komik, czy jakiś —’ tam. Oczywiście 
nie jest to łatwe i właśnie różnorodność ról i prac pozwala 
na doskonalenie swoich możliwości. Podam taki przykład. 
W sztuce „Mama płaci alimenty” gram Jasiulę, postać mło
dego, komicznego chłopca. Natomiast w „Niemcach” po
stać starszawego już Touterelle. Krańcowe role, ale dzięki 

nim mam duże możliwości poznania psychiki, dostosowania 
się do postaci. Muszę przecież przekonać widza, że nie stoi 
przed nim tylko Wykonawca, ale człowiek mający swoje 
przekonania i przeżywający.

„TA”: Oczywiście tych przykładów jest dużo w naszym 
teatrze.

. E-. K.: Wynikają z hasżegó repertuaru i sytuacji. Repertuar 
musi być dostosowany do różnorodnej widowni. Gramy dla do
rosłych, dla młodzieży i dla dzieci, gramy komedie, musicale 
i tragedie. W ciągu roku dajemy sześć do ośmiu premier. 
Aktor więc może się wygrać-. Nasi aktorzy muszą sobie po
radzić zarówno z postacią komediową, na przykład Taty i Son
nenbrucha, że wymienię Józefa Harasiewicza.

„TA” -.Podobnie zresztą zapamiętaliśmy Krystynę Wod- 
nioką.

E. K.: Można by wymienić Lidię I-Iolik.
„TA”: Poza głównymi rolami w teatrze są epizody. Czy 

jest to gorszy gatunek ról?
J.K.: Wprost przeciwnie. Po pierwsze aktor nie gra sam, 

alć w zespole i zespół buduje sukces przedstawienia. Po 
drugie do epizodu trzeba się czasem bardziej starannie 
przygotować niż do dużej roli. Zwłaszcza wtedy, gdy w epi
zodzie gra się rolę wybiegającą poza osobiste doświadcze- 
ńię. Po trzecie aktorstwo sprawdza się także i w epizodach.

E. K.: Nie gwiazdy świadczą o wartości zespołu teatru, ale 
zaangażowanie i praca wszystkich. Tak się dobrze składa, że w 
Tarnowie mamy zespół wyrównany i odpowiedzialny.

„TA”: Oglądając przedstawienia jesteśmy tego samego 
zdania. Życzymy więc również w dalszej pracy sukcesów.

Kolumnę opracował:
S. Andrzejewski
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TEGOROCZNE. DOTACJE 
ZA SZCZUPŁE

Muzeum jako 
Są wśród nich 

ceramiki 
budowlanej

planach
pracują w Krakowie. Jolanta 
Żiemińska — w Olsztynie, M. 
Wawrzyniak — w Zielonej 
Górze. Aktorzy, którzy upa
miętnili się w rolach na tar
nowskiej scenie jak: A. Da- 
dun, B. Kobrzyńska,. E. Pilar
czyk, J. Szajna, T. Leśniaków- 
na, A. Bednarz, T. Luberadz- 
ki, S. Michno, M. Słojkowski, 
E. Walaszek, pracują obecnie 
w Krakowie, Katowicach, 
Szczecinie, Toruniu. Mamy je- 

Sienkie- dnak mocną kadrę koleżanek 
lty Zie- 

a uznały rów- 
tcesy inscenizację 

Bovary” Flauberta, 
Sienkiewicza, „Anty- 

ofoklesa. Z młodej ka- 
yserskiej chciałbym tu 
ić Mirosława Wawrzy- 
reżysera prapremiery 
u Swierczyńskiej

arna płaci alimenty”.
— W ciągi) tych 10 lat oglą

daliśmy i jfcąkomitych reży
serów i zna^mitych aktorów. 
Czy możemy przypojmnieć ich 
nazwiska ; powiedzieć gdzie 
pracują dziś?

— Reżyserzy gościnni, któ
rych wymieniłem, poza zmar
łym niestety Krzemińskim

wie sukce-

sna, „Pan 
,Ballady- 
w reży- 
„Wszyst- 
kończy” 
Diirren- 
zego Ja- 
odnika”
rii Wła- 
go, „W

i kolegów — którzy z nami 
zostali bądź zasilili ostatnio 
nasz zespół. Dzięki nim mo 
żerny powtórzyć za Szekspi
rem: „Więc nasza zabawa 
wciąż trwa”.

— Co zobaczymy, w najbliż
szym roku?

— Jak zwykle, osiem sztuk: 
iv tym prapremiery 
któr” J. Mortona, 
Victora, „Tantal” 
adaptacje „Konrad 
rod” Mickiewicza, 
wiośnie” Żeromskiego, 
le”

„Fan do- 
„Pepsie” 
Wirpszy, 
Wallen- 
„Przed- 
„Wese- 

Wyspiańskiego, musical 
'^ierykański „Król włóczę
gów” Mac Carthyego, a na 
rocznicę Rewolucji Paździer
nikowej radziecki bestseller

„Mój biedny Marat” Arbuzo- 
wa. Słowem, jak w dobrze 
zaopatrzonej firmie, dla każ
dego coś miłego.

— Serdecznie dziękujemy, 
prosimy Pana o przyjęcie dla 
całego zespołu naszych serde
cznych w gratulacji i życzeń 
wielu osiągnięć.

REDAKCJA

Pomoc 
kolegom 

z Wietnamu
Członkowie Szkolnego 

Koła PCK przy Techni
kum Chemicznym w Tar
nowie Swierczkowie chcąc 
przyjść z pomocą walczą
cemu narodowi wietnam
skiemu zorganizowali zbiór 
kę pieniędzy. Zebrali na 
ten cel kwotę 613 zł. W ten 
sposób dokumentują swą 
solidarność z narodem 
Wietnamu. Chcą okazać," że 
wraz z całą młodzieżą Pol
ski głęboko współczują ko
legom wietnamskim, któ
rzy uczą się i bronią swo
jej ojczyzny.

Uczniowie TCh wzywają 
inne tarnowskie szkoły do 
podejmowania podobnych 
akcji, (r).

\’45 tys. zł w br. na brace wykopał skowe

Skarby z tarnowskiego zamku już w Muzeum
Przez 8 miesięcy ubiegłe

go roku absorbowały by
walców pięknych terenów 
na Górze Marcina „wykop
ki” tkwiącego w ziemi zah 
ku tarnowskiego. Pra^e 
prowadziło Polskie Towa
rzystwo Archeologiczne w 
Krakowie pod bezpośred
nim nadzorem doc. dr. A. 
Żaki i mgr M. NovOsad — 
Gryl oraz przy konsulta
cji prof. dif Dutkie
wicza, inż. W. Ścigalskie- 
go i mgr. inż., w. Gryla. 
Fundusze na prowadzenie 
prac wykopąiskowych w 
wysokości 2^ 
zyskał zarz 
stwa Opieki 
mi m. Tarn

-rji-r?

SFOSiK, a drugie miejsco
we ’Prez. MRN« Wydaj.e się 
nam jednak, że dotacje te 
sa za szczupłe. Chcąc jak 
najszybciej zakończyć pra
ce i przekazać ten unikal
ny obiekt społeczeństwu, 
trzeba pomyśleć o więk
szym subwencjonowaniu 
prac przy zamku.

Towarzystwo 
całkowicie 
wszystkie 
kryte ciągi

zamierza 
zabezpieczyć 

dotychczas od- 
murów zamku

planu arsenału, rekon
strukcji i wykorzystania 
go na colę użytkowe 
przyszłości 
itp.).

W zakresie prac sonda
żowych nastąpi penetracja 
tzw. grodziska poza zam
kiem na północny wschód i 
najwyższej —- 
gdzie wg. 
wała się 
wiańska.

w
(kawiarenka

części góry, 
tradycji znajdo- 
świątynia sło-

Ubiegłoroczne prace po
zwoliły odkryć dalszy ciąg 
zewnętrznego muru oporo
wego zamku wysokiego z 
XVI w. oraz bramy od 
strony wschodniej. Jednak 
bezsprzecznym sukcesem 
jest odgruzowanie tzw. ar
senału, gdzie odkopano 
poziom I piętra oraz stwier 
dzono istnienie 3 filarów 
budynku, dodatkowy otwór, 
strzelniczy i prowadzące z 
tego ostatniego schody w 
w dół. Przy ścianie wschod
niej można już obejrzeć 
sklepione przejście wiodące 
do korytarza biegnącego 
na zewnątrz arsenału od 
strony zamku wysokiego. 
Odkryto także klatkę scho
dową o głębokości 5 m 
prowadzącą do drugiej o- 
krągłej klatki, gdzie natra
fiono na wejście do kondy
gnacji prostopadłej, do ar
senału. Prowadzono rów
nież roboty zabezpieczające 
i konserwatorskie. ,»Wy
kopki” ' zamku pozwoliły 
zebrać dużo przedmiotów 
ruchomych. Foza moneta
mi wszystkie w liczbie 40 
znalazły się już w tarnow
skim 
TOnZmT. 
fragmenty 
ekenneji 

fle), przedmioty żelazne — 
groty strzał, fragmenty u- 
przęży. W konserwacji po- 
zpstaje około 25 monet od 
XIV do XVIII w. Jesienią 
Muzeum zorganizuje ekpo- 
zycję przedmiotów wydar
tych ziemi i murom na 
Górze Marcina.

t

fizycy jądrowi, elek-ale także

Grupa stypendystów . ZA 
.przybyłych na spotkanie.

Wśród przedsiębiorstw chemicznych największe za- 
potrze żo/t-anie na nowe wykusldiko are kad y wy
stępuje w zakładach zrzesz mych w Zjednoczeniu Prze
mysłu Azotowego. Do roku 1910 liczba inżynierów za
trudnionych w przemyśle azotowym musi powiększyć 
się o około 5 tys. Pot zebni są fachowcy różnych spe 
cjaln ści, a więc nie tylko inlynie chemicy, me
chanicy czy energetycy, 
tronicy i matematycy.

Nad problemem, jak za
pewnić kadry z wyższym wy
kształceniem dla przemysłu 
azotowego dyskutowali uczest
niczący w naradzie przedsta
wiciele rad zakładowych, za
rządów ZMS, działów kadr i 
szkolenia, zatrudnienia i płac 
z kombinatów chemicznych 
Oświęcimia, Tarnowa, Chcrzo- 

Puław i 
którzy wraz z 

wyższych

techniczny ZPA J. 
przedstawiciel RN

wa, Kędzierzyna, 
Włocławka, 
przedstawicielami 
uczelni, pracownikami studiu
jącymi zaocznie, stażystami i 
stypendystami fabryk azoto
wych spotkali się w tarnow
skich „Azotach” w ubiegłym 
tygodniu.

Obradom przewodniczył se
kretarz ZG ZZ Chemików L. 
Holiczer. Udział w nich wzięli 
m. in. wiceministei- przemy
słu chemicznego A. Kowalski, 
sekretarz komisji młodzieżo
wej CRZZ H. Biowski, dyrek
tor departamentu kadr MP 
Chem. R. Straub, przedstawi
ciel wydziału nauki KW 
PZPR w Krakowie W. Wójcik,

tys. zł u~ 
Towarzy- 
Zabytka- 
subwen-

Fragment odkopywanego 
z otworami strzelniczymi, 
wysokiego (wschodnia i po
łudniowa strona) oraz o- 
krągłej klatki schodowej 
przy arsenale od strony za
chodniej. “ 
się będzie tzw. 
fragment 
niego budynku. Nastąpi też 
odkrycie murów łączących 
arsenał z basztą północno- 
wschodnią i jej odgruzowa
nie. Pozwoli to ukazać wi
dok wschodniej strony 
zamczyska względnie przy- 
gródka na dużej przestrze
ni, który będzie perspekty
wicznym zakończeniem par 
ku od zachodu. Istnieją 
możliwości opracowania

O dgru zo wy wa ć 
arsenał i 

przyległego do

Trybuna
Czytelników
CZY PRZYSŁUGUJE NAM 

III STREFA?

zamku tarnowskiego. Na dole zdjęcia — mury tzw. arsenału i 
Fot.: A. Czajka j

dyrektor 
lazan, 
ZSP __ k, Mart, wiceprzewod
niczący ZW ZMS W. Hydzik 
oraz przedstawiciele dyrekcji, 
organizacji p-rtyjnej, związ
kowej i młodzieżowej naszego 
przedsi. biorstwa.

W dyskusji, poprzedzonej 
referatem wygłoszonym przez 
mgr. inż. J. fazana, zgłosaono 
wiele postulatów. Na czoło 
wysunęło się hasło: „biyi;endy 
sta musi być pełnoprawnym 
pracowni'dem zakładu funda
tora”. W wypowiedziach 
wszystkich dyskutantów domi
nowały problemy opieki i 
ścisłego powdązanią studentów 
z zakładami. _ Podnoszono 
sprawę udzielania stypendy
stom przez przedsiębiorstwa 
pon ocy finansowej w wypad
kach 1 sowych. Pośredniczyły
by w tym koła stypendystów, 
których działalność winna się 
bardziej rozwinąć i objąć 
swym zasięgiem więcej uczel
ni. Zwracano uwagę na konie
czność kierowania studentów 
na praktyki zgodnie z kierun
kiem nauki, podkreślano po
trzebę umożliwienia stypen
dystom podejmowania prac 
dyplomowych na lematy nur
tujące aktualnie .przedsiębior- 

- stwo fundatora i związane z 
ich przyszłą p acą. Organizo
wanie obozów naukowych d;a 
stypendystów7 w zakładowych 
domach wczasowych było jed
na z proponowanych form na
wiązania bliższego kontaktu 
przyszłych pracowników z za
kładem.

W czasie spotkania studenci 
otrzymali szczegółowe infor
macje odnośnie warunków o- 
trzymania mieszkania w 
ZSM „Jaskółka”. O tym, że 
nie bagatelizują tej sprawy 
świadczy fakt założenia przez 
nich 8 książeczek mieszkanio
wych PKO. Padł postulat, by 
równocześnie z podpisywa-

niem umowy o stypendium, 
studenci zostawali kandydata
mi na członków spółdzielni 
m i e s zk a n io w e j.

Mówiono także podczas na
rady o potrzebie otoczenia 
lepszą opieką stażystów i pra
cowników studiujących zaocz
nie i wieczorowo.

Spotkanie zorganizowane w 
naszych Zakładach z inicjaty
wy ZG ZZ Chemików przez 
ZPA przy współudziale Zrze
szenia Studentów Polskich 
było jednym z poprzedzają
cych VI Kongres Związków 
Zawodowych. Wniesione . w 
nim propozycje uwzględnione 
zostaną w programie obrad 
VI Kongresu. Zofia Rusin

bm.
gaiiz. 18 

jubileusz 
„riarmpnii" fj okresie gorączko

wych przygotowań doj
dzie do uroczystości 40-le- 
eia iitnlenia cnóru męskie
go „Harmonia”. W najbliż
szą niedzielę ij. 23 bm. o 
goaziiiie 18 w auli Świercz- 
kewskiego TeciiniAiim Che 
micznego uroczystości ju
bileuszowe rozpocznie
chór międzyszkolny pod 
batutą prof. J. Stacha. 
Następnie w pełnej gali 
zaprezentuję się tarnaw
skiej publiczności zespół 
Jubilata pod kierownic
twem Juliusza Kolbusza.

Po koncercie członko
wie „Harmonii” spotkają 
się z przedstawicielami 
najwyższych wiedz ZZCh, 
władz wojewódzkich i miej 
scowych oraz zaproszony
mi gośćmi. Zasłużeni chó
rzyści otrzymają odznacze
nia i dyplomy. Na zakoń
czenie wystąpią zespoły 
DK z programem „Lom
bard” oraz odbędzie się za
bawa taneczną przy dźwię 
kach orkiestry A. Radzika. 

(Zyk)

KB

sądowe

W wyniku drobiazgowego 
śledztwa ustalono, że dyrek
tor Henryk H. dopuścił nie 
tylko do bałaganu w pracy 
przedsiębiorstwa, ale także 
swoim postępowaniem demo
ralizował załogę. Choć jego 
sytuacja materialna nie była 
najgorsza, a pobory nie nale
żały do niskich, potrafił bez

Charakterystyczne jest, że 
organizatorami tych łapowni- 
czych transakcji byli zastęp
ca dyrektora i kierownik 
działu legitymujący się dy
plomami i wyróżnieniami za 
pracę zawodową. Gdyby nie 
fakt, że w wyniku awantury 
jeden z nich został wyrzuco
ny z pracy, sprawa niniejsza

Nie mniej 
przedstawiają 
TOnZmT w br. Na prace 
zabezpieczające wyda się 
70 tys. zł., zaś na wykopa
liska zaplanowano — 75 
tys. zł. Pierwsze pązekaże

Pracujemy w wydziale kot
larskim w ZBAChu. Wydział 
ten wyposażony jest w stero
wane suwnice. Właśnie praco
wnikom obsługującym je 
przysługuje III strefa płac 
też dodatek ze względu 
szkodliwe warunki pracy.

Czy praca ta nie jest odpo
wiedzialna i szkodliwa? Czy 
nie towarzyszy jej huk i kurz? 
Większość pracowników to 
kobiety. Wydaje mi się więc, 

tym bardziej dotychczaso- 
założenia płacowe powin* 
ulec zmianie.

STAŁY czytelnik

nie 
ani 
na

23 sierpnia 1965 r. doszło do 
awantury między ówczesnym 
dyrektorem MZBM Henry
kiem H. a podległym mu kie
rownikiem sekcji eksploatacji 
budunków Piotrem W. Pod 
koniec tego zajścia Piotr W. 
nie mogąc się zgodzić z argu
mentami dyrektora, że za jego 
plecami robi „machlojki mie
szkaniowe” rzucił w niego 
krzesłem. Rvłą to podstawa 
do dyscyplinarnego zwolnie
nia z pracy niesfornego pra
cownika. Piotr W. przysiągł 
wtedy zemstę dyrektorowi i 
rzeczywiście kilka miesięcy 
później zgłosił się do Komen
dy MO zawiadamiając o róż
nych dyrektorskich zajściach.

Już w pierwszej fazie docho
dzenia okazało się, że atmo
sfera pracy w MZBM była 
daleka od tej, którą określa 
się jako socjalistyczną. Zasko
czenie ebyło tym większe, że 
członkowie kierownictwa 
MZBM uważani byli pow
szechnie za ludzi zasłużonych 
i uczciwych. Z różnych okazji 
w ubiegłych latach wielo
krotnie ich nagradzano, a 
nawet odznaczano. Po zebra
niu wstępnych materiałów 
sprawa została przejęta do 
prowadzenia przez prokuratu
rę z uwagi na jej skompliko
wany charakter.

większych skrupułów brać w 
formie łapówek pieniądze 
od ludzi, którym nie zawsze 
starczało na chleb. Tymi bie
dakami byli kandydaci do ob
jęcia funkcji dozorców domo
wych. I tak od Zofii G. za po
średnictwem Piotra W. wziął 
w dwóch ratach 2 000 zł, któ
re biedna kobieta, chcąc otrzy
mać dozorstwo, musiała poży
czyć u znajomych.

Bardziej atrakcyjne dozor
stwo w dużym, nowym bloku 
„sprzedał” Henryk H. za po
średnictwem Piotra W. i swe
go zastępcy Piotra S. — Mi
chalinie M. za kwotę 5 000 zł.

nigdy by chyba nie ujrzała 
światła
tenże
W. na 
gdyby 
dzie 
udział 
gdy by nie zgłosił o tym wła
dzom.

Przewód sądowy potwier
dził w pełni winę wszystkich 
oskarżonych, którym wymie
rzono też przykładne kary,

* * *

dziennego. Zresztą 
„sprawiedliwy” Piotr 

rozprawie przyznał, iż 
wiedział, że sam bę- 
oskarżony o współ- 
w przestępstwach, ni-

Nie po raz pierwszy relacjo
nujemy podobną sprawę. Cha
rakterystyczne jest jednak,

że o przestępstwach organa 
ścigania dowiadywały się za^ 
wsze bądź to od państwowych 
instytucji kontrolnych, bądź 
w wyniku własnych obserwa
cji. A przecież o przestęp
czych machinacjach wiedziało 
niewątpliwie szereg osób w 
tych zakładach. Dlaczego za
tem wiedzący zaniemówili? 
Czyżby się bali? I druga spra
wa: we wszystkich tego ro
dzaju sprawach do przestęp
stwa dochodziło niewątpliwie 
dlatego, iż brak było właści
wej, socjalistycznej atmosfery 
pracy, a demokracja we
wnątrzzakładowa była fikcją.

W tych warunkach działa
jące w zakładach organizacje 
społeczne „przygniatane” oso
bowością dyrektora nie mo
gły i nie spełniały swych za
dań. I dlatego zapobieganie 
przestępczości tego typu za
cząć należałoby od wprowa
dzenia w praktyce zaleceń 
partii w sprawie kształowa- 
nia właściwej atmosfery poli
tycznej w zakładach pracy.

OBSERWATOR

Narada kadry kierowniczej
W świerczkowskim Domu 

Chemika odbyła się ostatnio 
kwartalna narada szefów ZOS 
i służb propagandowo-infor- 
macyjnych Zjednoczenia Prze
mysłu Azotowego w Krakowie. 
Brali w niej udział przedsta
wiciele Zakładów Azotowych 
w Chorzowie, Kędzierzynie, 

Puławach i Tarnowie, Zakła
dów Chemicznych w Oświęci
miu i Blachowni Śląskiej.

W pierwszym dniu 
narady zebrani wysłuchali in
teresującego wykładu mgr 
Andrzeja Donimirskiego z Ó- 
święcimia ha temat ekonomi
cznych skutków wojny i przy
stosowania zakładów przemy
słowych do ewentualnych po
trzeb wojny. Nadto poszcze
gólni szefowie ZOS referowali 
ocenę wyników prac w zakre
sie reorganizacji organów Po-

ZOS ZPA
wszechnej Samoobrony w 
swoich zakładach.

W drugim dniu omówiono 
przygotowania ZOS-ów do X 
jubileuszowych ćwiczeń spraw
nościowych oraz plany Icfe 
propagandowego zabezpiecza
nia.

(Zyk)



Przedszkolacy 
przygotowują 
bajkę Ja jagody“

W przyzakładowym
przedszkolu trwają gorącz
kowe próby i przygot-owa- 

■ nia do premierowego przed 
stawienia bajki M. Kono
pnickiej — „Na jagody”.

Chociaż 6-letni przed
szkolacy, to jeszcze nie a- 
ktorzy — stwierdza kiero
wniczka placówki p. CE
CYLIA MISIAK — jednak 
ćwiczą wytrwale. Co dzień 
czeku ich porcja śpiewu, 
tańca i muzyki. Do wystę
pu przygotowuje się aż 70 
przedszkolaków, tyleż bo
wiem wynosić będzie obsa
da aktorska bajki.

Nad stroną muzyczną 
czuwa dobrze znany na
szym Czytelnikom prof. K. 
Abratowski. Opracowanie 
reżyserskie zapewni spółka 
autorska pań — Julii Pilch 
i Marii Dmochowskiej. Baj 
ka „Na jagody” zostanie 
najpierw zaprezentowana 
dzieciom przedszkola, bę
dzie to rodzaj pożegnania 
starszaków odchodzących 
do szkoły. Imprezę planuje 
się na Dzień Dziecka, a od
będzie się ona w ogrodzie 
przedszkola we własnym... 
amfiteatrze letnim. Na 
przedstawienie mają być 
zaproszone dzieci z tarnow 
skich przedszkoli.

Następnie tę bajkę obej
rzą pensjonariusze grupy 
przedszkolnej Państwowe
go Domu Dziecka w Pław- 
nej oraz sami rodzice a- 
ktorów — maluchów na 
zakończenie roku szkolne
go. Na ukończeniu są już 
stroje i dekoracje, które 
wykonuje personel przed
szkola przy wydatnej po
mocy rodziców.

(Zyk)

W orkiestrze dętej dużo młodzieży
Ilekroć znajdę się w Domu Kultury „Azotów” 

prawie zawsze spotykam znanego muzyka, dy
rygenta zakładowej orkiestry dętej, EDWARDA 
JAWORSKIEGO. Jednak tym razem zapraco
wany kapelmistrz znalazł nieco czasu na krót
ki wywiad dla „TA”.

— No cóż —* zaczyna zawsze skromny dyry
gent — gramy i szkolimy młody narybek.

— Właśnie, może powie pan coś o szkółce?
— Mamy 22 uczniów w klasie klarnetu, kor

netu, trąby, puzonu, waltorni. ¿a wykładam te
orię, zajęcia praktyczne prowadzą instruktorzy 
— czynni orkiestranci: B. Śliwiński, J. Piwo
warczyk i F. Spiryk. Teraz w szkółce ruch. 
Przygotowujemy roczny popis jego członków.

— Czy ci młodzi muzycy zasilają orkiestrę?
— O, tak! Ostatnio przyjęliśmy do zespołu 3 

klarnecistów, waltornistę i 2 kornecistów. O- 
trzymaliśmy przecież pochwałę od jury festi
walu CRZZ za największy procent młodzieży 
w zespole wśród wszystkich uczestników prze
glądu.

Załoga Wydziału Kwasu najofiarniejsza

Odwiedziłem kolejny plac budowy świerczkowskie- 
go SOWL W bezpośrednim sąsiedztwie hotelu ząkłądo- 
wego piętrzą się wysoko w górse potężne konstrukcje 
stalowe. Na ich szczycie duża wiecha. To znak, że 
część robót przy budowie domu kultury zakończono. 
Tak zamontowana jest już konstrukcja nad sceną.

Potężny dźwig unosi w. gó
rę 202 kg ważącą płytę piano- 
beionową. Podoonymi belka
mi pokryje się całą kons.ruk- 
cję ńośiftą, potem przyjdą pły
ty pilśniowe, papa i blacha. 
Do montażu konstrukcji nad 
widownią przystąpi załoga 
SOWI w najbliższych dniach. 
Cały dach nad tą częścią bu
dowli, mimo wielu trudności 
występujących na co dzień, 
będzie gotowy w sierpniu.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) kraj w NRF, 
5) lewy dopływ Bobru, 9) ru
choma zasłona, 10) zasłona o- 
kienna, 12) rzeka w ZSRR, 
prawy dopływ Leny, 14) miara 
powierzchni, 15) świder, 16) 
zaimek osobowy, 17) puszki 
rogowe, 19) rzeka we wschod
nim Turkiestanie, 21) hałas, 
wrzask, 23) centralny konty
nent, 25) jest roślinny, 28) mia
sto i port na Korsyce, 29) leży 
nad nią Florencja, 31) gaz pal
ny, 33) wolne miejsce, 36) ilu
strowany tygodnik, 38) narzę
dzie kuchenne, 41) ryba, 42) 
kolejowy, żużlowy, 43) pierw
sza kobieta, 44) prawosławne 
obrazy, 46) wiceprezes Rady 
Ministrów, 48) gruby karton, 
49) odmiana papugi, 50) napi
sał Gorki.

PIONOWO: 1) żołnierz ciężkiej 
jazdy (XVI—XVIII), 2) nazwa 
papierosów, 3) wąwóz, 4) arab-

wypisujesz personalną, 22) 
dziecinny but, 23) papuga, 24) 
imię męskie, 26) linie lotnicze 
— skrót, 27) pieniądz japoński, 
30) piosenkarka polska, 32) 
kwitnie tylko raz, 34) płw. w 
środkowej Grecji, 35) izba w 
domu rzymskim, 36) smaczny 
owoc, 37) miasto w zach. Węg
rzech, 39) był przed wojną 
sejm i..., 40) —
prawy dopływ 
bawa.

przed 
w zeszycie, 

Warty, 47)

krzyżówki
wyłącznie

na
na

Rozwiązania 
leży nadsyłać _ t 
kartach pocztowych pod adre
sem redakcji w terminie do 
dnia 2 czerwca 1967 r.

Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza
nia rozlosujemy nagrodę w po
staci bonu pieniężnego.

Największą popularnością 
cieszyły się pogadanki wioe-

Ostrze aa ostrze

ski półwysep, 5) dawna miara 
pojemności, 6) nasyp, 7) zwie
rzę domowe, 8) niemiecki poe
ta roman (1781—1831). 11) . Pra.' 
cowrik fabryki włókienniczej, 
13) roślina z rodziny baldasz- 
kowatych bez ostatniej litery, 
18) miasto w pd. Rumunii, 20)
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i— Słyszałem o nowinkach programowych 
technicznych w zespole, czy to prawda?

— Owszem. Wprowadzamy do orkiestry tuby 
i kontrabas, co wpłynie na zmiękczenie tonacji. 
Opracowałem na orkiestrę kilka utworów T. 
Szafrańskiego oraz marsze, polki i walczyk 
własnej kompozycji. Chociaż zespół ma już w 
programie ponad 70 utworów, to wciąż ich nam 
brakuje. Dążymy do unowocześnienia repertu
aru.

O atmosferze w zespole i jego najbliższych 
planach opowiada BŁAŻEJ ŚLIWIŃSKI, który 
przed chwilą włączył się do rozmowy.

— Wśród 55-osobowego kolektywu nastrój 
jest dobry — zaczął on. Lubimy i szanujemy 
swego dyrygenta, chociaż ten daje nam nieraz 
poważne ,,wciry”. Wszystkich nas łączą serde
czne więzy koleżeństwa. Mamy zamiar urzą
dzić festyn, aby zdobyć środki na wycieczkę, 
a planujemy wyjazd nad morze. Dalibyśmy 
tam występ podczas obchodów „Diii Morza”.

Wypada tylko życzyć łubianym „dęciakom” 
dobrej pogody i dochodu z festynu.

Rozmawiał Zyk.

W czynie społecznym wyko
nuje się niwelację terenu wo
kół wyrastającej budowli, po
magano także przy robotach 
betonowych, zaimpregnowa
no większość zużytych dotąd 
płyt pilśniowych. Dotychczas 
prowadzono prace ciesielskie i 
murarskie oraz montażowe, 
niebawem przystąpią do dzie
ła wykończeniowcy. Nie spo
sób nie wymienić ofiarnych 
budowniczych DK. Są to bry
gady: Władslawa Poręby i Ja
na Strojnego oraz mistrzowie: 
Tadeusz Koza i Stanisław Gu
zy. Na najwyższe słowa uzna
nia zasługuje zapobiegliwy 
kierownik budowy Czesław 
Kloryga. Dużo wysiłku wkła
da inspektor nadzoru inż. 
Tadeusz Nowak.

Jeszcze, raz spoglądam na 
wysoką konstrukcję zaryso
wującego się coraz bardziej 
w swych konturach domu kul
tury. Wiatr smaga oblicza 
znajdujących się na szczycie 
ludzi. Konstrukcja to solidna. 
Jej ciężar n°d widownią i sce
ną ważyć będzie łącznie 120 
ton. Z. Koper

Tak zapewniają mnie spot
kani na placu pracownicy. To 
samo mówi kierownik budo
wy Czesław Kloryga. W jego 
towarzystwie zapoznaję się z 
tokiem prac. Część klubowa, 
która poprzez przewiązkę po
łączy się z widownią i sceną, 
jest już pod dachem. Mura
rze przystąpili do wykonywa
nia ścianek działowych, ukła
da się także podłoże pod po
sadzki, kończy się pokrycie 
nad częścią niższą kawiarni.

— Czekamy teraz na witry
ny — mówi mój przewodnik 
chcemy przed zimą koniecz
nie zamknąć tę część obiek
tu. Nie możemy przystąpić 
do prac wewnątrz, gdyż bra
kuje jeszcze projektów 
wnętrz, a te w głównej mie
rze determinować będą koń
cówkę budowy DK. Na ich 
nadejście czekamy niecierpli
wie, każda bowiem chwila 
zwłoki może okazać się tu 
brzemienna w skutki.

Pytam o pomoc załogi ZA 
przy wznoszeniu nowoczesne
go budynku. Mistrz Tadeusz 
Koza bierze do ręki zeszyt, 
gdzie skrupulatnie notuje 
wszystkie godziny przepraco
wane przez ludzi z „Azotów”. 
Przoduje kwas I, którego za
łoga swTój czyn realizowała w 
ciągu 467 godzin, dalej trze
ba wymienić kwas azotowy 
stężony — 114 godzin. Zakład 
Półśpalania — 69 godzin. Wy
dział Gazowy — 72 godziny, 
Zakład Chloru — 18 godzin.

— Bardzo dobrze współpra
cuje się nam z Wydziałem 
Kwasu, dużo zrozumienia dla 
poirzeb budowy wykazują 
inżynierowie tego oddziału 
produkcyjnego — J. Osiejko i 
E. Raszka — dorzuca T. Koza.

Dziękujemy
...za pozdrowienia, które o- 
trzymaliśmy od zespołu 
„Biesiada.” z tarnowskiego 
Liceum Pedagogicznego z 
IV Ogólnopolskiego Festi
walu Poezji im. K. I. Gał
czyńskiego w Szczecinie.8
DOM KULTURY wśród poborowych

Placówka kulturalna tar
nowskich „Azotów” była o- 
statni-o przez cały tydzień or
ganizatorem zajęć świetlico
wych dla poborowych. W ra
mach tej akcji odbywały się 
wykłady, pogadanki, projek
cje filmowe. Nadto poborowi 
mogli poczytać prasę oraz za
grać w szachy, warcaby itp.

Wykłady i pogadanki doty
czyły swoistego ABC poboro
wego. Dotyczyły m. i. kultury 
zachowania się, pijaństwa, 
niesienia pierwszej pomocy, 
działalności organizacji spo
łecznych.

— Uchodź z nią w las! Nie może ona na to patrzeć, co 
się tu stało. Okryj ją tą chustą i jedź przodem do chaty 
nad Wisłą — rzekł spokojnym głosem pan Kazanecki, 
który właśnie nadjechał. Władimir posadził, dziewczynę 
na grzbiecie końskim, a potem sam skoczył na siodło. 
Ruszyli przed siebie.

Dziewczyna długo patrzyła w twarz Władimira, a po
tem powiedziała powoli:

— Wszystko, wszystko stracone....
— Jak szedłem od zbójników pomordowanych przez 

obławę, też mówiłem, że wszystko stracone. Trafiłem 
później do starego, ślepego rybaka nad Wisłę, który mi 
nowe życie zacząć pozwolił... Teraz oboje do tej chaty 
pojedziemy... Nie ma w niej już starego rybaka, bo ja 
tam sam już włodarzę. Nie ma dziś miejsca dla słabych 
ludzi na świecie... a ty do-słabych nie należysz, skoroś 
trzech rabusiów z kuszy położyła.

Nie odpowiedziała nic na te słowa. Władimir nie wie
dział, czy je w ogóle słyszała. Mówił jednak ciągle, aby 
wypełnić pustkę, którą nagle poczuł wokół siebie.

Dojeżdżali do Niepołomic. Władimir zsiadł z konia 
i prowadził go za uzdę. Maryjka skoczyła na ziemię, szli 
koło siebie rośli, piękni. Władimir patrzył na twarz ścią
gniętą bólem. Nie dało się z niej wyczytać nic prócz 
bólu i niemocy. Weszli do gospody. Maryjka siedziała 
bez ruchu przy stole. Na pytania Władimira nie odpowia
dała. Postawił przed nią kubek z winem. Nie tknęła go 
nawet. Pociągał więc sam z kubka wino i rozgrzany 
nim — mówił:

Na kulturalnej łączce

Piękne, iecz ubogie
Piękne majowe święto Dni, Oświaty już zakończo

ne. Kronikarze odnotowali jego wydarzenia i osiąg
nięcia. Złożyliśmy wyrazy uznania łubianym i cenio
nym działaczom i pracownikom z niwy kulturalnej. 
Wielu z nich otrzymało odznaczenia, nagrody i dy
plomy. Jak najbardziej na to zasłużyli. Swą cało
roczną, pełną trudów i cierni pracą włożyli ogrom
ny wkład w upowszechnianie i rozwój kultury ma
sowej, kultury socjalistycznej. To samo można po
wiedzieć o działaczach ze Świerczkowa.

Dni Oświaty stanowiące już dobrą tradycję tarnow
ską, z pewnością, pozwoliły wielu mieszkańcom nasze
go regionu po raz pierwszy zetknąć się z dobrą książ
ką, sztuką, gazetą no i., dużo dowiedzieć się o kraju, 
świecie.

Trudno jednak nie ustosunkować się do niektórych 
negatywów majowych uroczystości, których być mo
że, uda się uniknąć w następnym roku.

Zabrakło w tym roku uroczystej oprawy DNI, kier
maszów, Spotkań z twórcami, ciekawszych wykładów i 
innych imprez. Wprawdzie program imprez DNI był 
bardzo bogaty, ale gdy doszło do realizacji, rezultaty 
były raczej mierne.

Tak poważny ośrodek kulturalny i duży region prze
mysłowy — jakim jest Tarnów i jego okolica, zado
wolił się Spotkaniami ze Stanisławem Pagaczewskim, 
Ryszardem Kłysiem i Juliuszem Kydryńskim. W na
szej dzielnicy, niestety, nie było żadnego spotkania z 
twórcami. Nie widzę powodów, dla których pisarze o 
krajowej sławie, właśnie ci, którzy mają zachęcić dó 
książki są nieosiągalni dla Tarnowa.

Nie rozumiem dlaczego nie wykorzystuje się DNI 
dla popularyzacji twórczości młodych poetów^ dlacze
go skoro już organizuje się imprezę z udziałem pi
sarza to zawsze w tradycyjnym schemacie spotkania 
autorskiego. Dlaczego nie popularyzowano w tych 
DNIACH KULTURY plastyki tarnowskiej...

Podobnie miała się rzecz z kiermaszami książkowy
mi. Owszem, były. Ale... organizowane bez rozmachu, 
mało pomysłowe, bez żadnej informacji, bez reklamy. 
Jeden skromny napis, kilka zwykłych stolików, a na 
nich nie najlepszy wybór książek. Brak było wydaw
nictw kartograficznych, reprodukcji malarskich (a 
gdyby tak giełdę reprodukcji grafiki...) nie mówiąc 
już o chodliwych wydawnictwach encyklopedycznych'. 
Ponoć to sytuacja powszechna, właściwa nie tylko dla 
Tarnowa. Możliwe, ale ńie wykorzystano nawet tego 
co aktualnie było w księgarniach... Dlaczego traktu
jemy, co roku zresztą, stoiska kiermaszowe niczym 
kramy odpustowe w małej mieścinie. Pisaliśmy o tym 
również ubiegłego roku.

Nadal brak centralnego akcentu DNI, nadal poszcze
gólne placówki kulturalne z właściwym sobie party
kularyzmem robią mini - imprezy. A gdby tak wyjść, 
poza zakładowe Czy organizacyjne opłotki i zrobić 
imprezę pod auspicjami Prćżydium MRN dla wszyst
kich', np. na tarnowskim rynku...

Teraz inny przykład. W znacznie mniejszym od 
Tarnowa Oświęcimiu książki podpisywało kilku pisa
rzy. Mieli kilkanaście spotkań, zorganizowano Szereg 
imprez czytelniczych, jak np. literacką Biesiadę Mło
dych z udziałćm czterech twórców Krakowa. Zorga- 
nizoxaano kiermasz. Jeden tylko, alé z rozmachem, 
będący dobrą propagandą książki.

Prażcie zupełnie nié było w tym czasie w Tarnowie 
imprez rozrywkowych. Nie wymieniam lokalnych 
przedstawień, koncertów i potańcówek organizowanych 
w poszczególnych placówkach k.o. Toć takie imprezy 
są orgańizoWańĆ i trzeba je organizować nadal. Pew
nym rodzynkiem był występ kabarétu „Porfirión” z 
Rzeszowa.

Jak na duże, aktywne skąd inąd, środowisko kul
turalne Tarnowa taki program Dni Kultury tó sta- 
noicoczo za mało. DNI te bowiem powinny uczyć, ba
wić i wychowywać, po to właśnie uczyniono z nich 
krajowe święto. KOLEC

przewodniczącego Prezydium 
MRN Tadeusza Zonia i prof. 
K. Halskiego. Całością zajęć 
świetlicowych kierował z ra
mienia DK Ryszard Gerycz — 
znany członek zespołu 
„Świerczkowiacy” i działacz 
związkowy.

Praca jego spotkała się z 
dużym uznaniem komisji i 
poborowych.

(Zyk)

— Panowie zwolnili z zamku hajduków. Wędrują oni 
do Krakowa i po drodze spustószenié czynią. Alé ich 
wnet ręka sprawiedliwości dosięgnió. Krakowska, ihiej* 
ska i zamkowa załoga rozprawi Się z nimi.

Wyszli z gospody, dosiedli konia i znów jechali dalej.

WlaĄimir bał się ją samą zostawić w chacie nad Wisłą. 
Zdecydował się, że będzie prosił o schronienie dla Maryj- 
ki w „domu na Gródku”. Wjechali do Krakowa. W „domu 
na Gródku” przyjęto ich serdecznie. Władimir prosił go
spodarza, aby możliwie unikał rozmów z dziewczyną na 
temat przeszłości. Sam stęskniony za swoją chatą poszedł 
dó niej.

Ña drugi dzień rano Władimir i jego przyjaciele po
żegnali się z Maryjką, panem Kazaneckim i familiantem 
Óstrogskich i wyjechali z Krakowa.

Po ustaleniu stałego rożejmu między pówaśniońymi, 
książę Ostrogski odprawił również ha Wołyń część swo
jej armii, po czym wyjechał do Wiewiórki do żony, któ
ra jak zwykle na wiosnę mocno zapadała na żdrówiu. 
Zaglądał tam i Mikołaj Ligęza, by o zdrowie krewniaczki 
zapytać. W czasie tych wzajemnych odwiedzin ustalono, • 
że dla wzmocnienia pozycji księcia w czasie jćgó proceso
wych wystąpień w Warszawie, wielce wskazaną rzeczą 
by było, gdyby księżna zapisała mu dobra tarnowskie 
wraz z zanikiem i miastem. Księżna pozbawiona innych 
doradców, idąc za głosem najbliższych wyjechała z Wie
wiórki w asyście Mikołaja Ligęzy, Aleksańdra Koniec
polskiego i swego męża do sądu grodzkiego w Nowym 
Korczynie, gdzie ułożono tekst aktu zapisu. Po załatwie
niu tych ważnych formalności, zacźą* śię óh przygotowy
wać do wyjazdu na sejm warszawski, gdzie jako senator 
Rzeczypospolitej wcześniej już być powinien. Zmuszała gó 
również do wyjazdu rola głównego poszkodowanego
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REPERTUAR

TARNOWSKICH KIN

„MARZENIE”
27—31 V — „Tygrys 

świeże mięso” — prod, franc 
-włosk.

„KRAKUS”

27 V —film studyjny
28—30 V — „Poznańskie 

słowiki” — prod. poi.
31 V - 3 VI - Stazione 

Termini” — prod, włosk.- 
ameryk.

4 VI — „Ostatni zachód 
słońca” — prod. USA

turys

I O zdobyciu przez Unię Tarnów tytułu drużynowego okręgowej 
mistrza krakowskiej ligi okręgowej w lekkiej atletyce Tarnów ( 
i uzyskanych w czasie rozgrywanego w Tarnowie, w “ * 
dniach 20—21 maja br. finałowego 
już prasa codzienna.

6-meczu, doniosła

Błyskawiczny konkurs sportowy

26—28 V — „Szukajcie gi
tary” — prod, franc.

30—31 V — „Człowiek z
przeszłością” — prod. radź.

1 VI — „Jumbo” — prod. 
USA

2—4 VI — „Mocne uderze
nie” — prod. poi.

Duży to sukces młodych 
lekkoatletów tego klubu. I 
trzeba przyznać w pełni za
służony. Bo tak ofiarnie i am
bitnie jak w ostatnim spot
kaniu nie walczyli zawodnicy 
Unii dawno. Chociaż można by 
mieć do nielicznych pretensje 
o to, że nie osiągnęli wyników’ 
odpowiadających ich możli
wościom, trzeba ogólnie pod-

kreślić, że 
maksimum 
startów w zawodach, pomagali 
sobie nawzajem kulturalnym 
dopingiem, wielu poprawiło 
swoje dotychczasowe wyniki 
i pobiło rekordy życiowe. Na 
rozegranych 31 konkurencji 
zawodnicy Unii wygrali 8.

W zawodach finałowych o 
mistrzostwo krakowskiej ligi

wszyscy 
wysiłku

włożyli 
podczas

WYSTAWY

26—31 V — Klub „Przy
jaźń” — godz . 11—22.00 
„Ekspozycja grafiki litew
skiej” — wypożyczona z 
Woj. Zarządu TPPR w Kra
kowie.

IMPREZY DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY

28 V — sala muz. DK — 
godz 12.00 — Zestaw bajek i 
filmów oświatowych dla 
dzieci i młodzieży.

30 V — Internat Techn. 
Chem. — godz. 20.00 — Prze
gląd Filmów społeczno-wy
chowawczych i krajoznaw
czych dla młodzieży.

El minacje zakładowe trwają

Irawo zakład PCW

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

dy te na pewno zostaną po
prawione.

zwyciężyła Unia
(35.661 pkt.), przed 

Górnikiem Brzeszcze (35.390 
pkt), Tarnovią (31.408), Gor
cami Nowy Targ (30.207), 
śrubiarnią Sporysz (30.058), 
oraz Limanovią (23.942).

Z zawodników Unii zwycię
stwa odnieśli: Teresa Uinczli
ra (100 m — 13,1), Her mina 
Winczura (80 m pł. — 12,4), 
Anna Rąpała (800 m — 2,30,0), 
Kazimierz Fronk (110 m pł i 
400 m pł. — 16,0 i 57,6), Kazi
mierz Nowak (200 m i skok w 
dal — 22,7 sek i 6, 78 m.) oraz 
sztafeta 4x100 m mężczyzn w 
składzie Wrona, Lech, Fronk 
i Bukowski (45,0 sek.).

W pozostałych zajęli dobre 
miejsca. Jednym słowem w 
czasie dwudniowych zawodów 
finałowych walczyli jak nig
dy dotąd. Oby taka sama po
stawę zaprezentowali podczas 
zawodów o wejście do II ligi.

B. W.

Sobota i nieäzLela na

95 
już

że
27 V — godz. 16.00 — 

„Anielka”
28 V _ godz. 11.30 —

„Niemcy”
godz. 16.00 — „Autobus do 
Montany”
godz. 19.15 — „Mama płaci 
alimenty” r— (spektakle wy
stawiane w ramach uroczy
stości X-lecia upaństwowię^ 
nia Teatru w Tarnowie).

29 V _ godz. 18.00 — „Po
top”

31 V — 
nielka”

1—2 VI 
„Niemcy”

3_4 vi
„Niemcy”

godz. 16.00 — itA’

— godz. 16.00

— godz. 19.00

5^1

CZUTA3

Już od kilku dni w Zakła
dach przeprowadzane są w 
ramach zawodów korespon
dencyjnych z Zakładami Che
micznymi Oświęcim elimina
cje w pchnięciu kulą i pod
noszeniu ciężarka.

Do chwili obecnej udział w 
tych eliminacjach wzięło po
nad 3 tys. pracowników na
szych Zakładów. Słowa uzna
nia należą się organizatorom 
w Zakładzie PCW, gdzie 
proc, załogi uczestniczyło 
w eliminacjach.

Wszystkich cieszy fakt,
w eliminacjach bierze udział 
stosunkowo dużo kobiet. W u- 
biegłym tygodniu panie z ad
ministracji i inwestycji licznie 
stawiły się na rzutni uzysku
jąc wcale niezłe wyniki.

Mężczyźni również uzysku
ją doskonałe wyniki np. w 
pchnięciu kulą najlepszy do
tychczas wynik 12,60 m., a 
rekord w podnoszeniu ciężarka 
o wadze 17,5 kg. wynosi 55 
razy. Do zakończenia elimina
cji pozostało jeszcze kilka dni 
więc sądzić należy, że rekor-

27 V 1967 r.
PIŁKA NOŻNA
Stadion SKS „Tarnovia” godz. 17.30 — 

..TARNOVIA” — „SKAWA” WADOWICE”, 
o mistrzostwo ligi okręgowej.

SIATKÓWKA
Hala sportowa ZKS „Unia” godz. 17.00 — 

„UNIA” TARNOW’ — KS OLKUSZ, o mi
strzostwo A-klasy.

PIŁKA NGĆNA
28 V 1967 r.
Stadion ZKS „Unia” godz. 9.00 — „UNIA” 

II — LZS RADŁÓW.
Stadion ZKS „Metal” godz. 17.30 — „ME

TAL” — CHEŁMEK, o mistrzostwo ligi o- 
kregowej.

Równocześnie na stadionie 
ZKS „Unia” przeprowadzane 
są konkurencje lekkoatlety
czne jak: biegi krótkie, śre
dnie i skok w dal mężczyzn i 
kobiet. Frekwencja jest tu 
nieco mniejsza, ale spowodo
wane jest to na pewno złą po
godą. Podkreślić tutaj należy 
postawę kierowników poszcze
gólnych zakładów, którzy swo 
im udziałem w eliminacjach 
zachęcają całą załogę.

(Sj)

Strzelcy siairtajo.
Staraniem Zarządu Powiatowego LOK w Tarnowie zorga

nizowano ostatnio na strzelnicy miejskiej międzypowiatowe 
zawody korespondencyjne. Odbyły się one jednego dnia we 
wszystkich powiatach województwa przy udziale sędziów — 
obserwatorów z sąsiednich regionów.

Tarnowski turniej objął strzelanie z kbks-6 i PW-f kon
kurencji juniorek, juniorów i seniorów. A oto poszczególne 
wyniki: kbks-6 — juniorzy A. Kuczek — 319 pkt; juniorki 
K. Korpacka — 315 pkt; seniorzy T. T ucłian 438 pkt przed 
Z. Kostrzewą 427 pkt. W kategorii PW-2 startowali oficero
wie rezerwy. Zwyciężył K. Łątka 90 pkt. przed St. Chrup
kiem 83 pkt.

Napływają pierwsze odpowiedzi
W poprzednim numerze „TA” ogłosiliśmy konkurs 

sportowy „Typujemy mistrza III ligi (grupa południe) 
na odgadnięcie kolejności czterech pierwszych 
drużyn po zakończeniu rozgrywek mistrzowskich III 
ligi (grupy południe).

Odpowiedzi wyłącznie na kartkach pocztowych należy 
nadsyłać" pod adresem redakcji „Tarnowskie Azoty” 
Tarnów 3 do 27 maja. Każdy z uczestników może na
desłać dowolną ilość odpowiedzi.

. Wśród uczestników konkursu, którzy wytypują właś
ciwą kolejność czterech pierwszych drużyn po zakoń
czeniu rozgrywek III ligi w tej grupie rozlosowane zo
staną trzy nagrody rzeczowe:

Parasol męski
Koszula męska „Polo”
Komplet do pisania
Zainteresowanie konkursem jest bardzo duże, w każ

dym dniu napływa kilkanaście odpowiedzi konkurso
wych.

Nagrody czekają! Radzimy niezwłocznie wysłać od
powiedź.

Zostań

członkiem

ZKS „Unia“

tarnowskich stadionach
LEKKOATLETYKA
Stadion SKS „Tarnovia” godz. 10.00 — lek

koatletyczne zawody kontrolne.
KOSZYKÓWKA

Sala gimnastyczna Technikum Chemiczne 
godz. 11.30 — „UNIA” TARNÓW — „FA-
BLÓK” Chrzanów, o mistrzostwo ligi junio
rów.

SIATKÓWKA
Hala sportowa ZKS „Unia” godz. 10.09 — 

„UNIA” TARNÓW — „GÓRNIK” LIBIĄŻ, 
o mistrzostwo A-klasy.

ŻUŻEL
Stadion ZKS „Unia” godz. 17.00 — „UNIA” 

TARNÓW — „SPARTA” WROCŁAW, o 
mistrzostwo I ligi.

(Sj)

cieniu rozgrywek pił-W ____ v
karskich o mistrzostwo III li- 
gi odbyły się w Tarnowie fi
nałowe zawody l.a. o mistrzo
stwo województwa krakow
skiego, w których reprezen
tanci Unii Tarnów odnieśli 
zasłużone zwycięstwo, zaj
mując pierwsze miejsce w 
krakowskiej lidze okręgo
wej i prawo udziału w zawo
dach eliminacyjnych o wejście 
do II ligi. Na końcowy su
kces naszego zespołu złożyła 
się świetna postawa młodej i 
utalentowanej 
świerczkowskich 
również pracowników Zakła
dów Azotowych w Tarnowie. 
Winczura, Rąpała, Nowak i 
Fronk uzyskali d^obre wyniki 
zajmując w swych konkuren
cjach zdecydowanie pierwsze 
miejsca. Dodajmy, lekkoatle-(Zyk)

młodzieży 
szkół, jak

w czasie zajazdu. Aby nie pozostać w tyle w stosunku 
do Tarnowskiego i Laskiego w obronie i mobilizacji 
opinii, książę upoważnił swego krewniaka Jana Kiszkę, 
krajczego litewskiego do obrony swych interesów w War
szawie.

W przeddzień wyjazdu książę Ostrogski zamówił w ce
chu piętnaście skrzyń przypominających trumny i kazał 
je wymościć słomą. Gdy były gotowe, załadowano je na 
wozy. Woźnicy podjechali z nimi na zamek. Tu grabarz 
miejski wraz z rakarzem poczęli odkopywać zwłoki po
chowanych ludzi z zastępów księcia Ostrogskiego i wrzu
cać je do przygotowanych skrzyń. Gdy ukończyli swe 
czynności, długi szereg wozów ruszył drogą koło miasta 
w kierunku Sandomierza. Woźnice mieli polecenie, by do 
jechali do Warszawy na 29 lub 30 maja, a więc na po
czątek procesu.

A książę tymczasem w asyście doborowego zastępu je
chał także do Warszawy. Po przyjeżdzie udał się natych
miast do Jana Kiszki. Książe był bardzo przejęty proce
sem. Dostrzegł to Kiszka i delikatnie mu z tej przyczyny 
przy mówkę .uczynił:

— W procesie takim jak ten, który nas czeka, trzeba 
mieć dużo spokoju i wyrachowania. Jeśli się z kimś 
szablą na śmierć i życie potykało, wiesz ile w każdym 
złożeniu się spokój znaczy. Dlatego Jeśli go mieć nie bę
dziesz, może za cię ktoś inny „żałobę” odczytać.

— A gdzież ja tu w Warszawie — najdę przyjaciela, 
który by sprawy moje przedstawić raczył, i na kórego 
mógłbym liczyć?

— Tuszę, żeby się taki znalazł...
— A któż to może być?
— Stolnik litewski Mikołaj Drohostajski.
— Wybór niezły — rzekł po zastanowieniu się książę. 

Zda mi się, że urzędem i postawą, zadaniu odpowiadać 
będzie.

— Jeśli się godzisz, pomówię z nim. I jeszcze jedno — 
musisz na rozprawie prośbę do króla złożyć o przydział

instygatora. Człek to winien być z sądem obyty, prawo 
znający, wśród możnych ustosunkowany...

— Mów, kogo tu najlepszego widzisz?
— Upatrzyłem ja Mikołaja Kumelskiego. Przygotował 

on już mowę oskarżycielską, zapoznał się z pozwami. 
Pytał, czy jakoweś „lica czynu” książę ze sobą nie przy
wiezie.

— Woźnice wiozą zwłoki piętnastu żołnierzy, których 
w czasie dobywania zamku ludzie pana Tarnowskiego 
ubili. , „Religię” woźnych ja także ze sobą przywiozłem, 
w której wszystko akuratnie opisano, jak tu pod zam
kiem i w zamku bywało.

— Co by tu jeszcze należało dodać? — pytał Jan Ki
szka.

■y O panu Janie Kazaneckim — jako, że go przedsię 
zajeźdźcy zamku Turkowi podarowali, w czym widzieć 
trzeba nie tylko pogardę dla człowieka poczciwego, ale 
także sprzedaż chrześcijanina poganom, co czynem wielce 
hańbiącym jest.

W obozie Tarnowskiego radzono również zawzięcie... 
Łaski utrzymywał, że najważniejsze są sympatie więk
szości senatorów dla zajeźdźców zamku, co na całość 
sprawy powinno mieć duży wpływ. Poza tym wszyscy 
zgodnie doszli do wniosku, że na pierwszy dzień sądu 
Tarnowski nie powinien przybyć. Ustalono również, że 
w przyszłości strony winny jak najbardziej przeciągać 
sprawę. W ogólnym bowiem zmęczeniu i przesycie pro
cesem, niejedno może w przyszości ujść oskarżonym. 
Dość trudny do obrony był sam najazd. Postanowili te
dy, aby dla złagodzenia winy Tarnowskiego i przyjaciół 
utrzymywał on, że według praw zwyczajowych zakorze
nionych w rodzinie Tarnowskich, dziedzicem Tarnowa 
powinien być przedstawiciel męski wywodzący się cho
ciażby z bocznej linii tego rodu. W obronie ważną dla 
Tarnowskiego rzeczą miałoby złożenie skargi w spra
wie zwrotu majątku do sądu w Pilźnie.

C d n

R

Szukamy 
następców 
Magiery 
Sport kolarski zdobywa 

sobie coraz większą popu
larność wśród dzieci i mło
dzieży. Aby dać ’im moż
ność sportowego wyżycia 
się, sekcja kolarska ZKS 
„Unia” z okazji Dnia Che
mika i Dnia Dziecka orga
nizuje 4 czerwca br. o godz. 
10,00 na stadionie 
„Unia” dziecięcy 
kolarski — zabawę 
rze.

W wyścigu tym 
brać mogą dzieci w wieku 
od 4 do 12 lat posiadające 
własne rowery.

Zgłoszenia przyjmowane 
będą w dniu imprezy w 
sekretariacie klubu od- 
godz. 8,30 do 9,30. Uczestni
cy wyścigu otrzymają a- 
trakcyjne nagrody.

(Sj)

ZKS 
wyścig 
na to

udział

ci Unii Tarnów trenują na \ 
własnym obiekcie niespełna i 
rok, a więc jest tym samym ' 
najlepsza zapowiedź, że już w ; 
niedalekiej przyszłości być ; 
może doczekamy się dobrej ' 
drużyny i (odpukać) nowych ' 
rekordów Polski. Za ten nie- : 
oczekiwany, ale zasłużonie 
wywalczony sukces wszyst- i 
kim zawodniczkom i zawód- ■ 
nikom składamy serdeczne ; 
gratulacje. Nasze gratulacje i 
serdeczne podziękowania skła- i 
damy również trenerom i 
działaczom sekcji l.a. tarnow
skiej „Unii”. <

Sukcesy tarnowskich spor
towców z emblematem „ja
skółki” idą w parze. Mamy na 
myśli zwycięstwo piłkarzy na 
bardzo trudnym terenie w 
Trzebini, gdzie po ładnej 
grze pokonali tamtejszego Hut 
nika, utrzymując tym samym 
pozycję lidera. Porażki Wa
welu w Radomiu i Górnika z 
Wojkowic pozwoliły tarno
wianom jaśniej patrzeć w 
przyszłość mając za sobą już 
tylko jednego, ale za to bar
dzo groźnego rywala — Ra
ków Częstochowa. Jak poto
czą się losy naszych piłkarzy 
to trudno przewidzieć, gdyż 
do zakończenia rozgrywek 
jeszcze daleko, a groźnych 
przeciwników bardzo wielu. 
Być może, że sytuacja w gru
pie południe zwłaszcza po 
ósmej i dziewiątej kolejce 
trochę się wyjaśni. Na konto 
sukcesów należy dopisać tak
że wywalczony awans do pół
finału indywidualnych mi
strzostw Polski na żużlu przez 
Zygmunta Pytkę, który w e- 
liminacjach w Częstochowie z 
dorobkiem 10 punktów za
kwalifikował się do następ
nej rundy.

Zresztą miniona niedziela 
dla wszystkich tarnowskich 
sportowców była ze wszech 
miar udana. Bokserzy tarno
wskiego Metalu o wejście do 
II ligi pokonali bez trudu 
Technika Zamość aż 14:6, na
tomiast piłkarze Tarnouii i

Metalu o mistrzostwo Jera- 
kowskiej ligi okręgowej na 
wyjazdach nie ponieśli pora
żek. Piękny sukces odniósł 
także „drugi ■front” piłkarzy 
Unii. I b Tarnów w kolejnym 
meczu o mistrzostwo klasy A 
zwyciężając Podłęże 5:1.

W najbliższą niedzielę bę
dziemy świadkami wielkiego 
wydarzenia sportowego na 
stadionie Unii Tarnów.

Będzie to rewanżowe spot
kanie motocyklowe na żuż
lu o mistrzostwo I ligi U- 
nii Tarnów ze Spartą Wro
cław. Jak wiemy w pier
wszym pojedynku tarnowia
nie doznali porażki aż 49:28. 
Czy naszym żużlowcom uda 
się zwyciężyć dowiemy się w 
niedzielę. Warto na to spot
kanie pójść i obejrzeć.

ROMAN OSUCH

OTY
Organ Samorządu Roüorni- 

czego Zrkładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redaguje kolegium:
Wiesław Baszczowskl, Tere

sa Denis, Zenon Dziuban. Mi
chał Fic, Eugeniusz Głowb 
(redaktor naczelny). Zbigniew 
Jeż. Zygmunt Koper. Stani
sław Mrozlk, Roman Osuch 
Zofia Rusin, Jerzy Szawica 
Zbigniew Tumiłowicz. Edward 
Urban. Bolesław Waza (sekre
tarz redakcji), Bogusiaw Wit
kiewicz.

TSZOTY©
Nr 21 (140)

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowa im. f- 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
bud. Centrali Telefonicznej. I 
Diętro, tel. 25-52. 45-52. 25-55.

wydawca:
Zakłady Azotowe Im. F 

Dzierżyńskiego w Tarnowie 
Numer oddano do składu 

20 maja 1967 r.
Nakład; i oeo agz.
Druk: Rzeszowskie Zakład' 

Graficzne. Rzeszów, ul. I Ma 
1s B-4


	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00099.tif
	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00100.tif
	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00101.tif
	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00102.tif
	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00103.tif
	C:\Users\user\Desktop\Skany na TBC niedokończone\TA 1967\nr 21\out\Image00104.tif

